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O nauce historyi.

Całe dzisiejsze społeczeństwo dąży do tego, aby k a ­
żdego człowieka w yrw ać ze stanu czysto fizycznego, ze 
stanu wpółzwierzęcego, i podnieść go w moralnćm zna­
czeniu, t. j. uzacnić go przez wychowanie w dobrych 
obyczajach i przez oświecenie naukami. Nie dla tego 
we wszystkich krajach zakładają i zakładać powinni 
szkółki wiejskie i osobnych w  nich ustanawiać nauczy­
cieli, ażeby niższe warstwy narodu, pogrążone w nędzy, 
materyalizmie i ciemnocie, nauczyć większych wygód, 
jakie prowadzi za sobą  cywihzacya; lecz ażeby obudzić 
w każdym , choćby najniżej postawionym człowieku, 
uczucie godności ludzkiej.

Kto w piersi swej uczuł nie jakow ąś hardość lub 
pyszkę, ale prawdziwą godność ludzką, godność czło­
wieka, godność najwyższego na ziemi stworzenia, go­
dność duszy swej; ten w ybrnął ze stanu zwierzęcego, 
stał się istotą zacniejszą, członkiem moralnego społe­
czeństwa, ten brzydzi się czynem obrażającym  uczucie 
godności ludzkiej.

Uczucie w duszy prawdziwój godności ludzkiej, oto 
ostateczny cel, ostatnie zadanie wychowania i wykształ­
cenia. Wszystkie nauki, n iewyłączając nawet rachunków, 
rysunków i t. p., zmierzać powinny do teg o ,  aby w ła­
dze umysłowe tak rozwijać i kształcić, zarody szlachet­
nych uczuć tak budzić i wzmacniać, duszę wychow ańca 
tak ośw iecać, iżby go w końcu uzdolnić do poczucia 
w piersi swój godności człowieka. Próżna ta nauka i
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n ie d o łę ż n y  ten nauczyciel,  k tó ry  k s z ta łc ą c  m łodz ież ,  nie 
wznieci w niej n igdy uczucia w yższe j  m oralności,  uczu­
cia godności,  k tó ra  nada je  każ d em u  po s tę p k o w i p e w n ą  
zacność  i pow agę .

L ecz  nie w szystk ie  nauki e le m e n ta rn e  w ró w n y m  
stopniu  i tak  b ez p o ś red n io  p r o w a d z ą  m łodz ież  do p o ­
czucia godności,  jak  n. p. nauka  religi i nauka  historyi.  
Dla tego  lóż, ab y  podn ie ść  m oraln ie  czy to p o je d y n c z e ­
go człow ieka,  czy n. p. s u r o w ą  m a sę  ludu, t rzeba  od 
m łodośc i  udzielać s to so w n ą  n aukę  religii i historyi. P o­
mijamy na ten  raz  religią, a w y łączn ie  m ów ić b ę d z ie m y  
o historyi.

K ażde  k sz ta łcąc e  się  dziecko, k a ż d y  m a jąc y  się p o d ­
n ieść  z czysto  fizycznego życia do godnośc i  człow ieka,  
u c z y ć  się powinien  h istoryi.  Nie ma tak iego  położenia, 
w k tó ró m b y  cz łow iekow i zn a jo m o ść  historyi nie by ła  
p rzy d a tn ą ,  nie b y ła  p o trz e b n ą .  Ja k  nie m ożna stać się 
o św ie co n y m  i cnotliwym , a n a w e t  ty lko p o czc iw y m  c z ło ­
w ie k ie m - c h r z e ś c ia n in e m ,  bez  w p ły w u  re l ig i jn e g o ,  ja ­
ki na  nas  w y w ie r a , -  czy  to w y c h o w a n ie  re lig ijne ,  czy  
n auka  religii, czy  też ca le  sp o łe cz eń s tw o  chrześc iańsk ie ,  
w śró d  k tó reg o  ży je m y ;  tak n ie p o d o b n a  bez jakiójkolwiek 
zna jom ości n a ro d u  i je g o  przeszłości,  b y ć  o św ieconym  i 
u ży te c z n y m  o b y w a te le m  k r a ju ,  b y ć  g o d n y m  cz łonkiem  
n a ro d u  sw ego ,  czuć  w piers i  sw e j  cząs tkę  w spólne j go­
dności n a ro d o w e j ;  nie p o d o b n a  bez nauki historyi po ­
w sze ch n e j  uczuć  się  w  g ron ie  ca łe g o  rodu  ludzkiego. 
G d y b y ś m y  w yrw ali  naraz  z duszy  pam ięć  przeszłości 
naszej, by l ib y śm y  podobn i do cz łow ieka ,  k tó rem u  p rz e ­
cięto ży ły  i k r e w  z n iego w y to cz o n o ;  s trac ilibyśm y od 
razu  w ę z e ł  w ią ż ą c y  nas  w je d n ę  ca łość  o rg an ic zn ą ;  s ta ­
libyśm y  się podobn i do d rze w a  p o ro z c in a n e g o ;  zn i ­
k n ę l ib y śm y  na w ieczne czasy  i przelali się w o rgan i­
zm y obce.

P o  religii j e s t  w ięc  h is to rya  g łó w n y m  p rzedm io tem  
n a u k o w y m , tak w sz k ó łce  wiejskićj, jak  w instytucie  ż e ń ­
skim, ja k  w każ d y m  w yższ y m  zak ładzie  naukow ym . Nie



ma dziecka uczącego się, k tóregoby nie było potrzeba 
uczyć historyi.

Nauczyciele elementarni, nauczyciele przywatni, gu­
wernantki, słowem wszyscy trudniący się wychowaniem 
i nauczaniem, obejść się nie mogą bez znajomości histo­
ry i, a co więcej, obejść się nie mogą, nie powinni, bez 
znajomości najlepszej metody wykładania młodzieży tej 
tak wiele znaczącej nauki,

Żadna nauka tak nie rozwija sił um ysłow ych i mo­
ralnych w zarodzie w nas spoczyw ających , nic tak nie 
kształci, nic tak nie ożywia i nie oświeca, jak historya. 
Cel wszystkich nauk młodzieży udzielanych jest tylko ten, 
abyśm y to, co dobrego  w zarodzie w dziecku znajduje 
się, z uśpienia, z martwości, obudzili do życia, rozwinęli 
i wykształcili do najwyższej potęgi, a przez ciągłe w y­
wieranie naszego wpływu z wyższego moralnego stano­
wiska, zamieniali w siłę , w moc woli zdolną wykonać 
wszystkie obowiązki, jakich uczucie godności po czło­
wieku wymaga. I tak dla tego uczymy młodzież, aże­
byśmy przez nauki ocucili, wydoskonalili, wykształcili 
wszystkie, ile podobna, wrodzone w ładze  czyli siły um y­
słowe i szlachetne zarody serca czyli uczucia; ażebyś­
my tym siłom umysłowym i tym uczuciom nadali taki 
kierunek, jaki człowieka uczynić może doskonalszą na 
ziemi istotą; ażebyśmy wszystkie władze i potęgi ducha 
zamieniali w moc woli ku dobrem u; ażebyśm y wreszcie 
przez nauki i wpływ nasz moralny wydobyli z głębi du­
cha wychowańca taki dostatek siły moralnej, iżby mu nie 
zabrakło mocy do wykonania tego , co uznał za dobre, 
co zrobić postanowił, t. j. aby siły moralne w m łodzień­
cu będącym  pod wpływem  naszój nauki, właśnie przez 
nasz wpływ, przez udzielane nauki, stały się tak wielkie 
jak dobra wola, aby co dobra wola uczynić zamierzyła, 
siły moralne wykonać potrafiły; nie ma bowiem w ycho- 
waniec nasz w późniejszem sw em  życiu kończyć na sa­
mej dobrój chęci.

Tylko la nauka rzeczywiście uczy , która do wyżej 
wytkniętego celu młodzież prowadzi. Zatem nie mno-
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gość w iadom ości ;  nie zapch a n ie  pam ięci rozlicznem i fo r ­
mułami, regułam i,  datami, l iczbam i;  nie m echan iczna  b ie­
g łość  w tój lub owój o p e ra c y i ,  je s t  o s ta teczn y m  celem 
nauk  udzie lanych  m ło d z ie ży ,  czy to p rzez  g u w ernan tkę ,  
czy  p rzez  n auczyc ie la :  ale rozw ijanie i bu d ze n ie  w szy ­
stk ich  d o b ry c h  za rodów  w w ych o w ań c u ,  aby  z f izyczne­
go  sta ł się cz łow iek iem  m ora lnym  ; z c iem nego  o św ie ­
conym  ; ż y jąc y m  i dz ia ła jącym  p o d łu g  ro zu m n y c h  zasad 
i o d w ie c z n y c h  p ra w d  m ora lnych  ; d ąż ąc y m  do pełnienia 
cno ty  z ca łą  św ia d o m o śc ią  rz e c z y ;  um ie jącym  p rze z  ciąg 
życ ia  ca łe g o  z a c h o w y w a ć  w czystości godność człowieka.

H istorya  m ieści w sobie  w szys tk ie  przym io ty  w sze ch ­
s tronn ie  ksz ta łcące j  nauki. Nie ma drugiój takiej nauki, 
k tó rab y  tak ż y w o ,  tak w y ra ź n ie ,  tak m ocno w szystkie  
s iły  w m łodz ieńcu  ogarn ia ła  i k rzep i ła ,  tak doskona le  
sposob iła  do  życ ia  czy to familijnego, czy spó łeczeńsk ie  
go, ja k  d o b rze  udzie lana nauka history i. R ozpatrzm y się 
bliżej i s z c z e g ó ło w o  w tóm tw ierdzeniu .

S iły  um ysło w e  dziecku  w rodzone  s ą :  w yobraźn ia ,  pa ­
m ię ć ,  ro zu m ,  fan tazya ,  r o z s ą d e k ,  u w a g a ,  po ję tność ,  d o ­
wcip, b y s t ro ść ,  rozw aga ,  tw órczość .  —  W szys tk ie  te s i ­
ły, ja k  zo b a cz y m y  niżej, ożywia i kształci d o b rz e  udzie­
lana nauka historyi.

U czucia  s p o c z y w a ją c e  jako  za rody  d o b re g o  w d/.ie 
cku  s ą :  m iłość ,  litość, ż a l ,  uczucie p r a w d y ,  słuszności,  
sp raw ied l iw ośc i ,  wielkości, ch w a ły  i cnoty. W szystk ie  
te u czu c ia ,  jak  to niżej s ię  p o k aż e ,  z a g rz e w a  i podnosi 
d o b rz e  udzielana nauka  historyi.

Potęgi c z ło w ie k a ,  że lak p o w ie m ,  o rg an ic zn e ,  p o b u ­
d za ją ce  do cz y n u ,  do dz ia łan ia ,  do  pełnienia o b o w ią ­
zków , do  c h w a ły  i cnoty ,  jakiem i s ą :  d o b ra  chęć ,  zam iar  
i m oc  w oli ,  zdo lna  zam iar  d o p ro w a d z ić  do  skutku, d o ­
b rze  udzie lana nauka historyi dzielnie podn ieca  i w zm acnia .

I tak m alu jąc  w ob raz k ach  p od ług  podania  biblii 
s tw orzen ie  św ia ta ,  up ad e k  p ie rw sz y c h  ro d z ic ó w ,  potop, 
zburzen ie  S o d o m y  i G om ory  i t p ; o p o w iad a ją c  wojny 
Cyrusa , w y p ra w ę  G reków  do T r o i , b i tw ę pod  łe rm o p i-  
laroi, pod  Salam iną ,  wojny A leksand ra  W ielkiego, zburzę-



nie Kartaginy i Koryntu, wojny Cezara, zburzenie Jero­
zolimy, wędrówki ludów, prześladowanie chrześcian, woj­
ny krzyżowe, odkrycia i wynalazki, wojny Polaków z T a­
tarami, w ypraw ę Sobieskiego pod W iedeń , wojny Napo­
leona, jakże się zatrudnia, ożywia i kształci wyobraźnię 
ciekawych dzieci Uczą się tu wyobrażać sobie dawne 
czasy, wielkie bitwy, wielkich ludzi, dalekie kraje, różne 
niebezpieczeństwa, zwycięztwa, upadki i t. p.

Ucząc się history i, uczą się dzieci mnóstwa nazwisk, 
dat, faktów, następstwa wypadków, rozlicznych okoliczno­
ści towarzyszących jakiemu wielkiemu wydarzeniu, po­
wtarzają własnemi słowy to ,  co im nauczyciel opowie­
dział , bardzo więc kształcą pamięć.

Im więcej dziecko ma wyobrażeń i im więcej r z e ­
czy pamięta, tym więcej ma środków kształcenia swego 
rozumu; bo rozum w dziecku wciąż obrabia , rozróżnia, 
porównywa, kombinuje te wrażenia, jakie wyobraźnia przy­
ję ła  i te rzeczy , jakie pamięć zachowała. A ponieważ 
historya nastręcza niezmierne mnóstwo nowych w yobra­
żeń i obrazów z przeszłości, i ponieważ pamięć ró­
wnież wiele zachować usiłuje w y obrażeń ,  obrazów, fa­
któw, dat. nazwisk, okoliczności; przeto historya nie­
zmiernie kształci rozum , t. j. uczy zastanawiać się, my 
śłeć, tworzyć pojęcia. Dziecko powtarzając z pamięci 
swej c iekawy ustęp z history i , natęża nietylko pamięć, 
ale i rozum. Dobry nauczyciel historyi zwraca wciąż 
myśl uczniów na przyczyny i skutki, kształci więc rozum.

Malując nauczyciel w obrazkach wojny, opowiada naj- 
rozliczniejsze fo r te le ; dając biografie wielkich ludzi, p rzy­
tacza ich trafne odpowiedzi, pytania, rozm ow y; kształci 
więc tym sposobem, chociaż pośrednio, dowcip i bystrość  
rozum u  w młodzieży.

Opowiadając idealne, fantastyczne obrazy z mitologii, 
zwłaszcza greckiej,  malując*igrzyska olimpijskie, poje­
dynki i zapaśnictwa rz y m sk ie , mieszkania pierwszych 
chrześcian w katakom bach, pielgrzymstwa pątników do 
ziemi świętej, wypraw y krzyżackie, podróże Kolumba po



m orzu  i ty m  p o d o b n e  rzeczy ,  budzi nauczyc ie l  w uczniach 
i uczenn icach  fa n ta z y ą , o tw ie ra  p rzed  ich d uszą  to ide­
alny świat p iękny  cli zmyśleń (mitologia), to dziwny, uro­
czy, z a p ad ły  świat w ieków  średnich .

O p o w iad a jąc  podania  i h is to ry e  w y n a la z k ó w , jak  u- 
p raw iam a roli, topienia k ruszców , robienia p u rp u ro w e j  far­
by, topienia sz k ła ;  m ó w ią c  o w ynalazku  pisma, pap ieru ,  igły 
m a g n eso w ó j,  p r o c h u ,  d ruku , kolei ż e la zn y c h ,  te legrafów  
i t. p., budzi nauczyc ie l  pośredn io  w uczniach  tw órczość.

Tym sp o so b e m  d o b rz e  udzielana nauka h is tory  i p o ­
ru s z a ,  podn ieca  i k sz ta łc i  w szys tk ie  w ładze  u m y sło w e  
w młodzieży.

P a try a rch a ln e  życie A braham a, Izaaka,  J a k ó b a ; p r z y ­
g o d y  Józefa, Mojżesza, Ruty, Dawida, Joba ,  Tobiasza; p o ­
wieści z p ism a ś. o narodzeniu  Jana Chrzciciela i Zbawi­
ciela, o m łodz ieńcu  w Nairn, m iłos ie rnym  S am ary tan ie ,  
Marcie i Maryi, p rzy jacie lu  Jezusa  Ł a z a rz u ;  wojna tro jań­
s k a ; śm ie rć  t rzys ta  m ę ż n y c h  z L eon idasem  na czele  
pod  T e rm o p i ia m i ; śm ie rć  S o k ra te s a ;  pow ieści o H ora-  
cyuszu  K o k le s ie , M ucyuszu , W irginii;  pędzen ie  Żydów  
w n ie w o lę ;  zburzen ie  J e ro z o l im y ;  p rze ś lad o w a n ie  chrze-  
śc ian ;  dziew ica O rlea ń sk a ;  ob lężen ie  G ło g o w y ;  L esz ek  
Biały i G o w o re k ;  n a p a d y  Tatarów  w P o lsc e ,  p ęd z en ie  
p rzez  nich ludu w ja s y r ;  opow iadan ia  o k ró low ej  J a d w i­
dze, Annie Jag ie l lonce ;  o b rona  O lsz tyna przez Karlińskie- 
go; śm ie rć  Ż ó łk iew sk iego ; zdanie  he tm ańs tw a  L ubom ir­
skiemu przez  C hodk iew icza ;  p rzy k ła d  Krzysztofa S trzem - 
sk iego ; pokazyw an ie  g ro b ó w  k ró lew sk ic h  G ustawow i przez 
kanonika S ta ro w o lsk ie g o ; o b ro n a  C z ę s to c h o w y ,  T re m b o ­
wli; p o w ró t  K am ieńca P odo lsk iego  z P odo lem  do Polski 
i p rzy to m n o ść  i o d w a g a  je n e r a ła  K ąck iego ; sm u tny  u p a ­
dek  k raju  i pośw ięcen ie  n iek tó rych  sy n ó w  o jczyzny ;  p o ­
w stan ie  Kościuszki i tym p o d obne  u s tę p y  z h is toryi oj­
czyste j,  biblijnej i pow szechne j,  b u d z ą  w szystk ie  szlache  
tne uczucia  w dziecku  sp o c z y w a ją c e ,  ja k  m iłość ,  litość, 
żal, uczucie  p r a w d y  i s łusznośc i ,  uczucie  poświęcenia, 
wielkości,  c h w a ły  i cnoty, uczucie  dum y  i godnośc i  na- 
rodow ój .  P o d o b n e  opow iadan ia ,  o b raz y  i ' u s t ę p y  histo-
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ryczne ,  czyny w ielkich m ężów , p rz y k ła d y  w ie lk iego  p o ­
św ięcen ia  i cnoty, ileż to w cz y s ty c h  d uszach  m łodzieży  
obudzić  koniecznie m u sz ą  dobrych chęci, szlachetnych  z a ­
m iarów, jakże  w zm acn iać  w olę  ku tem u, co dob re ,  sp ra ­
wiedliwe, p ię k n e  i wielkie I

Żadna inna nauka  nie w y w ie ra  na m łode  um ysły  tak 
w s z e c h s t ro n n e g o ,  tak d o b re g o  i tak  m ocnego  w pływ u, 
ja k  s tosow nie  w y k ład a n a  nauka  h is to ry i:  ona obudzą
w szys tk ie  w ład z e  u m y s ło w e ,  w szys tk ie  uczucia, w szelkie 
d o b r e  zam iary  i po s tan o w ien ia ;  uczy  g łęb ie j  zastanaw iać 
się i s ądz ić  o ludziach i w y p a d k a c h ;  daje  uczuć  w szę­
dzie p rz y to m n ą  i m ą d rz e  sp raw am i ludzi i n a ro d ó w  r z ą ­
d z ą c ą  O p a trz n o ść ;  u cz y  p rz y ro d zo n y c h  p r a w ,  jakie  ma 
k aż d y  n a ró d ;  o s trzega  ludzi i narody , w skazu jąc  im cze­
go s ię  chron ić  a co czynić m a ją ;  w zbudza  uczucie  
sp raw ied liw ośc i  w rozm aitych  s tosunkach  i okoliczno­
śc iach  ludzi i n a r o d ó w ;  o budzą  uczucie  w łasnej g o d n o ­
ści i w lew a  sz ac u n ek  dla godnośc i  każ d eg o  innego czło­
wieka i n a ro d u ;  uczy  p raw dziw ój m ą d ro śc i ;  sposob i cz ło ­
w ieka  do pełn ien ia  o b o w iąz k ó w ,  jak ie  m a w zg lę d em  w ła­
snego  k ra ju  i ca łe j ludzkości;  h is to rya  w reszc ie  zażega 
w p ie rs iach  naszy c h  p ew ie n  św ię ty  og ień ,  m o c  i uczu ­
cie siebie.

Nie dla tego  w ięc  nauczyc ie le  i nauczycie lk i uczyć 
m a ją  m łodzież h istoryi,  aby  j ą  nauczyć  h is to ry i ,  ale że­
b y  za p o m o c ą  historyi rozw ijać  ją  i k sz ta łc ić ;  a ż e b y  w sz y ­
stkie w ła d z e ,  uczucia  i po tęg i ,  jak ie  w dziecku  i czło­
wieku n ie rozw in ię tym  ty lko  w za rodzie  a nie w r z e c z y ­
wistości is tn ie ją ,  w  duszy  tylko s p o c z y w a ją  a nie żyją ,  
do  życia p o b u d z ić ,  w zm o c n ić ,  ku d o b rem u  sk ie ro w a ć  i 
u trw alić ;  a ż eb y  u m y s ł  i w yksz ta łc ić  i zbogac ić  zna jom o­
ścią wielkich w y p ad k ó w  i na jw iększych  m ę żó w  i b o h a ­
te rów . Nauka his to ry i ma dać  dzieciom  n iespoży ty  m a .  
te ry a ł  do  u m y s ło w e g o  traw ien ia  i o tw o rz y ć  w ich d u ­
szach  no w y  św ia t ,  w span ia łą  św ią tyn ię  dzieł ludzkości .  
Uczyć dzieci dla tego ty lko  his to ry i,  ab y  się  nauczy ły  
f a k tó w , dat i nazwisk, b y ło b y  zadan iem  n iegodnem  tak 
p ięknej nauki, j a k ą  je s t  historya.
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Historya pow inna  tak b y ć  w y k ła d a n a ,  aby  się  sta ła  
dla m łodzieży  p o d o b n ą  k s ię g ą  nauki i m ądrośc i ,  ja k ą  
je s t  w ielka księga natury .  Jak  na tu ra  je s t  pe łna  życia 
f izycznego, tak h is to rya  je s t  pełna  życ ia  ludzkiego; ja  
w na tu rze  ca ła  roślinność, zw ie rzę ta ,  św iatło ,  c iepło, w o ­
da, pow ietrze ,  s ło w e m  w szystko  tchnie życ iem , mile u e- 
rza  z m \s ły ,  po ru sza  c a łą  d uszę  z w szys tk iem i jć j  s iła­
mi i budzi ż y c ie ;  tak i wielka k s ięga  dziejów  ludzkości 
tchnie życ iem  wielkich  ludzi,  wielkich w y p a d k ó w ,  mile 
p o ru sza  d u s z ę ,  ożyw ia ca łe  g łę b sze  w e w n ę t rz n e  zyc .e  
cz łow ieka,  s łow em  p o ry w a  ku w yższem u  życiu.

Nauka historyi p o d o b n a  b y ć  pow inna do  wielkiej 
św ią tyn i,  napełn ione j najw spania lszem i obrazam i i p osą ­
gami na jw ięk sz y ch  m is t r z ó w , a m łodzież  u c z ą c a  się  hi­
storyi, p ow innaby  być  jakoby  o p ro w a d za n a  po te jże św ią­
ty n i :  pow inna w p a try w a ć  się w o w e  h is to ryczne  o b razy  
i posągi,  p rzez  k tó re  p rzeb ija  się w ielkość u m y s łu ,  m ą ­

d ro śc i  i cnoty.
W ażnóm  b y ło b y '  zjawiskiem p e d a g o g ic zn e m ,  g d y b y  

znakom ity  jaki ar tysta  do ro b i ł  o b razy  do historyi,  czy 
to na ro d o w ó j,  czy pow szechnej.  Dzieło takie h is to ry­
czne, ozdob ione  do b rem i obrazkam i na jw iększych  w y p a d ­
k ó w ’ i m ężów , b y łoby  rze czy w is tą  k s ię g ą  nauki, m ą d ro ­
ści i cnoty dla m łodzieży. K sięgę  ta k ą  je d y n ie  tylko 
ż y w e  s łow o  nauczyc ie la  p rze ję te g o  w ażnośc ią  przedm io tu

zastąpić może.
T y m c zasem  zaś, jakże  po par tacku  widzimy p o w sz e ­

ch n ie ,  z m ałem i w yją tkam i,  udzie laną  h is to ryą  dzieciom.
Dzieje są  w ielką  epo p e ją  czy to sw ego  n a r o d u ,  czy 

tóż całć j ludzkości.  Pow inny  w ięc też mieć dla młodzi 
taki urok, jaki m a epos ,  a nauczycie l  po d o b ie n  b y c  p o ­
winien do po e ty  ep icznego , do p o w ieśc ia rza  op isu jącego  
dzieciom d a w n e  dz ie je ,  d a w n y c h  ludzi,  d a w n e  w ojny; 
pow in ien  tak  żyw o, za jm ująco  i m alow niczo dzieciom o- 
pow iadać  h is to ryą ,  jak  pow ieścia rz  lud o w y  opow iada  fan­
ta s tyczne  powiastk i,  albo  jak s ta ry  wojak opisuje wojny, 
w k tó ry ch  b ra ł  udzia ł lub k ra je  k tó re  widział.  Takiego 
w y k ład u  n a u c zy c ie la ,  dzieci tak  c iekaw ie  s łu c h ać  będą ,



jak ciekawie słuchają klechd ludowvch i opowiadań sta­
rego wojaka.

Tymczasem ileż to gu w ern an tek , nauczycieli elemen­
tarnych a nawet wyższych, zamiast własnemi słowy opo­
wiadać młodzi h is to ry ą , takow ą czy to z nieznajomości, 
czy z lenistwa dyktuje , albo każe czytać, lub tóż uczyć  
się w  domu na pamięć z  książek, a w klasie powtarzać. 
Taka nauka historyi traci wszystek swój urok i na nic 
się przydać nie może. Kiedy nawet mniejszej wartości 
powieść, biografia lub ustęp z historyi, ale własnemi sło­
wy dzieciom opowiadany przez nauczyciela, jest dla nich 
rzeczą bardzo ciekawą ; to najpiękniejszy, tylko odczyta­
ny, staje się dla nich rzeczą męczącą, osch łą  i nudną. 
Co zaś żywo umysłu dzieci nie zajmuje, to ich tóż nie 
kształci, to nie przynosi im żadnego pożytku.

Guwernantki zwykle każą się uczyć panienkom na pa­
mięć historyi z jakiej książki, zadają stronnicę po .stron­
nicy, niczego nie objaśniają, wszystko, czy najważniej­
szy w ypadek  czy drobnostkę, traktują w jeden  sposób, 
jednym tonem , w \p a d k ó w  rzeczywiście wielkich nie pod­
noszą. Dla tego też panienki, chociaż kilka lat uczą  się 
historyi, istotnie historyi nie znają, nie mają żadnych ja- 
snyąh wyobrażeń i pojęć, nie rozum ieją  żadnego faktu, 
żadnego czasu, żadnćj epoki, nie potrafią osądzić żadne­
go charak teru : s łow em , ani umysłowo się nie rozwijają, 
ani pamięciowo się nie uczą najważniejszych faktów, dat 
i biografii —  nie odnoszą więc żadnego pożytku.

Dyktowanie historyi jest jeszcze mniej korzystne, ani­
żeli czytanie z książki lub uczenie się na pam ięć; po 
prostu na nic się nie zda. Nie można bowiem dyktować 
całych obrazów, ale tylko szkic historyczny, "a taki szkic 
lego, który jeszcze nie zna historyi, który się jej dopie­
ro zaczyna uczyć, niczego nie nauczy.

Ponieważ przedstawienie całej metody uczenia histo­
ryi, wymaga osobnego i dłuższego artykułu, przeto ogra­
niczamy się tymczasowo tylko na niektórych uwagach i 
skazówkach.

Szkota Polska. IV.



Dzieci pow inny  się u czyć  najpierw  pow ieści z pisma 
ś w ię te g o ,  po te m  historyi o jczystć j  a nakon iec  historyi 
pow szechne j.

Najlepiej jes t ,  ro z p o c z ą ć  z dziećm i naukę  historyi od 
biografii. Dzieci m ają  w ięcej  interesu  dla p o je d y n cz y ch  
b o h a te ró w  niż dla narodów.*) Biografie są  tern dla dzie­
ci, czem  opisy  p o d r ó ż y :  b u d zą  ich c iek a w o ść  do nauki, 
k sz ta łcą  ich nietylko h is to ryczn ie  ale i m ora ln ie ,  p o d n o ­
sz ą  ich u m y sł  i sposob ią  w cześn ie  do rozwinięcia w ła ­
sn e g o  ch a rak te ru .  Biografie na jw iększych  m ężów  s taną  
się  d la  dzieci d ro g o sk az am i,  po k tó rych  o ry e n to w a ć  się 
b ę d ą  w dalszej n auce  historyi.

P o  biografiach  d a w a ć  powinien nauczycie l  lub nau ­
czycie lka  obrazk i na jw ażniejszych  w y p ad k ó w ,  ja k  wojen 
Cyrusa ,  D aryusza ,  X erxesa ,  walki pod  Termopilami, u rz ą ­
dzenia  S p a r ty  i Aten, wojen A leksandra  W ielkiego, zbu ­
dow ania  Rzymu, w y p ęd z en ia  Tarquiniusza a z a p ro w a d z e ­
nia rzeczypospolitć j  rzym sk ió j ,  w ojen  z K artag ińczykam i 
i zburzenia Kartag iny  i t. p.; dalój obrazk i rozszerzan ia  
s ię  w ia ry  c h rz eśc iań sk ió j , w ę d r ó w e k  lu d ó w ,  w ojen  Ka­
rola W., w ojen  k rz y ż o w y c h  i t. d.

Po takich ob raz k ach  d ać  można pew ien  szkic histo­
ry c z n y  i szkic ten co raz  w ięce j  w ypełn iać .

N akon iec  p rze ch o d z ić  m ożna h is to ry ą  na jw ażniejszych  
n arodów , jak  P e rsó w ,  Ż ydów , Egipcyan , F en icy jczyków , 
G reków , Rzymian, K ar tag ińczyków , N iem ców, F ra n cu z ó w ,  
Anglików, Po laków , i t. p.

H is to ryą  s ta ro ż y tn ą  w y k ła d a ć  t rz e b a  p o cz ą tk o w y m  
uczniom  obszerniój i dłużój. niż n o w o ż y tn ą ;  bo  p ierw sza 
je s t  dla dzieci rom antyczniejsza ,  b a rd z ie j  naucza jąca  i po- 
silniejsza. Dla nich ma H erku les  s to k ro ć  w ięcć j  pow'a- 
bu  od Bonapartego.**)

W y k ła d  his to ry i powinien  b y ć  p ra g m a ty c z n y  i reli 
g i jny ;  t. j. m a ją  dzieci zastanaw iać się  nad  p rzyczynam i 
i sku tkam i w y p ad k ó w ,  i w idz ieć  w szędzie  Boga, ja k o  oj­
ca k ie ru jącego  losami narodów .

*) Chowanna.
**) Chowanna.
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W ażną jes t  bardzo przestroga dla nauczyciela, aby 
był w opowiadaniu i wykładzie historyi oszczędny, t- j. 
aby opisywał ludzi i fakta rzeczywiście najważniejsze, 
aby umiał się wstrzymywać od opisywania faktów i m ę­
żów drugiego rzędu.

Bez pomocy jeografii nie powinien nigdy historyi u- 
czy ć ;  ale czy to opisując jaką  wojnę, czy kreśląc życie 
jakiego m ęża , czy opowiadając dzieje jakiego narodu, 
zawsze pokazywać na mapie, gdzie się co stało. Na nic 
się nie zda historya bez takiej jeografii: inaczćj wszy­
stkie fakta i dzieje ulecą z pamięci lub zmięszają się 
w chaos.

Zupełną m etodę udzielania historyi podam y obszer­
niej w osobnym artykule podług najlepszych dzieł me­
todycznych wypracowaną.



O potrzebie ćwiczenia pamięci.

P am ię ć  je s t  s k a r b n i c ą , w k tóre j ca ła  w iedza nasza 
złożona, bo k rom  tego  co m am y w pamięci,  nie wiemy 
i nie um iem y nic. Maurycy Mochnacki dok ładn ie  określił 
ca łe  znaczenie  pam ięc i  temi s ło w y :

„ W y o b ra z ić b y  j ą  sob ie  można jako  nić w ią ż ą c ą  nie- 
tylko szczegó lne  pojęcia , ale ca łe  szereg i  rozum ow ań  i 
w szys tk ie  im aginacyi obrazy .  Nić przypom nien ia  i zw iąz­
ku, ż a rz ą c y  się św iecznik  w g łow ie  naszćj. A g d y  ów  
w e w n ę t rz n y  św iecznik  rozum u ca łk iem  zagaśnie, n a te n ­
c z a s  sam  rozum  dosta je  zaw ro tu  i j e s t  naksz ta ł t  ok rę tu  
b e z  żeg la rza  w śród  burzy .  Człowiek taki je s t  jak  o b łą ­
k an y ,  m ów i od  rze czy ,  w szys tko  b ie rze  i czyni o p ac zn ie*  

W szy s tk ie  bogac tw a  nauk i m yśli ,  c a ła  e ru d y c y a ,  
a  n a w e t  najw yższa p o tę g a  d u ch a  n aszego  —  tw órczość ,  
w y p ły w a ją  z pamięci,  k tóra  w sw ej  czynnośc i  j e s t  ja k o ­
b y  m o rze  w y rz u c a ją c e  z g łęb in  sw oich  najrozm aitsze  
przedm ioty .

Z tego  okazuje  się dosta teczn ie  ca łe  znaczenie  p a ­
mięci, a z tąd  p o trze b a  rozszerzen ia  je j  i spo tę g o w an ia  
p rze z  ćwiczenie .  Jeżeli p rzy tem  w spom nim y , że nauki 
w  c z asach  dzis ie jszych  o g ro m n y m  po s tęp u ją  k rok iem ; że 
w iedza  ludzka  ro zras ta  się  w o lb rzym ie  k o n a ry  i niezli­
czone g a ł ę z ie ;  na tenczas  nietylko u z n a ć ,  a le uc%uc m u ­
sim y p o trz e b ę  j a k  na js ta rann ie jszego  ćw iczen ia  p am ięc i ,



0 któróm właśnie powiedzieć zamierzyliśmy, lecz tyle 
tylko, ileśmy z własnego doświadczenia zebrać  mogli.

Pamięć jest władzą duszy, która się sama już w nie­
mowlętach obudzą i chciwie wszystko zatrzymuje, co jój 
się pochwycić uda. Zadziwia nas siła pamięci w dzie­
cinach, które mając 3 lub 1 lata, już umieją tysiące rze­
czy nazwać nieraz w dwóch a często i trzech językach, 
jak u nas n. p. w polskim, niemieckim i francuzkim; 
a pamiętają w yrazy oznaczające rzeczy nietylko pod 
zmysły podpada jące ,  ale nawet pojęcia czysto duchowe
1 wiele całych wyrażeń, których znaczenia często wcale 
nie rozumieją. Otóż to spostrzeżenie jest najlepszym do­
wodem  , że ćwiczenie pamięci od lat najrańszych roz­
poczynać trzeba.

Ułatwia nam to sama natura dziecięcego umysłu, do 
ruchliwego życia nader pochopna, i wskazuje zarazem jak 
jćj powinniśmy w  pomoc przychodzić.

Ciekawość wszystkim małym dzieciom właściwa, jest 
bodźcem, k tóry  poruszając i drażniąc pamięć, wzbudza 
w niój, że tak powiem, ustawiczne pragnienie; dla tego 
z taką skwapłiw ością przyswaja sobie wszystko, co mo­
że. Nierozsądnie więc czynią, którzy ciekawość dzieci 
k a rcą ,  bo przez to pozbawiają się najlepszej sposo­
bności wzbogacania pamięci dziecińskiej. Owszem nale­
ży tę ciekawość nietylko zaspakajać, ale nawet podsy­
cać i do coraz now ych przedmiotów skłaniać, aby tym 
sposobem utrzymywać pamięć w tak korzystnem dla 
niój rozdrażnieniu.

Drugą nader ważną pomoc w umacnianiu i odżywia­
niu pamięci przynosi — pobudzanie dzieci do myślenia. 
Myślenie bowiem skoro się ocknie, już ciągle chce być 
w r u c h u , i dla tego ustawicznie w ydobyw a materyał, 
który w pamięci spoczywa, a snując z niego coraz no­
we myśli, odżywia i umacnia pamięć.

Wyobraźnia jest  jakoby pracownią tuż obok pamięci 
umieszczoną, bo co się we wyobraźni wyrabia i w ob ra ­
zy składa, to z pamięci napływa. Im żywsza w yobraź­
nia, tóm korzyslniój w pływ a na m ateryały  w pamięci
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zachowane, bo wtedy ciągle je  porusza, zestawia i znów 
rozrzuca, a przez to chroni od zapadnienia w głębiny, 
z k tórych je potem trudno wydobyć, a gdzie czasem na 
zawsze przepadają, co nazywamy zapomnieniem.

Zapominanie różnych przedmiotów zdarza się tem 
cz ęśc ie j , im mniej czynna jest  myśl i wyobraźnia, bo 
wtedy skarby pamięciowe zapadają w głębie, gdzie zw y­
kle giną. Dla tego powtarzamy, że zachęcać trzeba i 
przywodzić dzieci do myślenia, a ich wyobraźnię coraz 
nowemi przedmiotami rozgrzew ać , by jej życie grało 
bezustannie, jak wodotrysk.

W ypada nam teraz powiedzieć, w jaki sposób i czóm 
podżegać ciekawość dzieci, jak  je zachęcać do myślenia, 
jak wreszcie podsycać grę  wyobraźni.

Zmysły są środkami, za pomocą których dzieci naj­
pierw nabywają różnych wiadomości o przedmiotach, k tó­
r e ,  że za pośrednictwem zmysłów do wiedzy naszej 
przechodzą, zowiemy zmysłami. Czynność zmysłów obja­
wia się już w niemowlętach, dla tego trzeba iść za tą 
wskazówką natury i najpierw ze światem zmysłowym 
obznajmiać dzieci, wskazując im rozmaite przedmioty po­
jedyncze, i podając ich nazwiska, najwybitniejsze znamio 
na zewnętrzne i t. d. Tym sposobem  zaspokajamy w ro ­
dzoną dzieciom ciekawość, a przytem zaczyna się napeł­
niać skarbiec ich pamięci. Aby tę czynność rozszerzyć, 
zw racać  należy uwagę dzieci na przedmioty mniej im 
pod oczy podpadające, n. p na drobne zwierzątka, ro­
ślinki, zjawiska powietrzne (deszcz, śnieg, grad, światło 
słoneczne, chm ury i t. d.), czynność różnych stworzeń; 
na rzeczy, które im przez codzienne zapatrywanie się 
zobojętniały, n. p. zwierzęta domowe, sprzęty, różne na­
rzędzia, ogień i t. p . ; a następnie powinniśmy im wska­
zywać, co te przedmioty mają osobliwego, jak powstają, 
kto je zrobił, czem ten lub ów robaczek  żyje, na co to 
lub owo potrzebne i t. d.

Tak postępując, zaostrzymy niezawodnie ciekawość 
w dzieciach a ich pamięć wzbogacimy nietylko pojedyn- 
czemi wyrazami, ale całemi wyobrażeniami o m jrozm a-



itszych przedm io tach . U w ażać  je d n ak  należy, aby  dzie­
ciom nie g a d a ć  o p rz e d m io ta c h ,  k tóre  w nich żadnego  
za jęc ia  obudzić  nie są  zdolne, n. p. o o rganizm ie roślin 
lub zwierząt ,  o w artośc i  ró żn y c h  r ze czy  moralnej, o p rzy ­
miotach duszy  ludzkiej, o użytku d rzew , zwierząt,  o fun- 
k cy a ch  życ ia  roślinnego lub zw ie rzęc eg o  i t. p. P rzy -  
tem opow iadan ie  pow inno  być  krótkie , jasne, ż y w e ,  a cz ę ­
sto zm ieniać trzeba  przedm ioty ,  ze w zg lędu  na ruch liw ość 
dz iec ięcego  um ysłu .

Ż yw ość  nie dozw ala  dziec iom  d ługo  się zabaw iać 
tym  sa m y m  przedm io tem , a taka sam a ż y w o ść  panuje 
w ich umyśle. Dla tego  t rzeba  im to lub ow o zręcznie  
po d su n ąć ,  a b y  ich u w a g ę  na chw ilkę  p rzy trzy m ać  i n a ty ch ­
miast z tej chwilki ko rzystać ,  w c isk a ją c  im to, na czem  
sp o c z y w a  ich uwaga, w pam ięć .  S ko ro  dzieci przez 
czas  niejaki w ten sp osób  o p ro w a d za ć  b ędz iem y  po p rzed ­
m iotach z m y s ło w eg o  świata, n aw y k n ą  do pilniejszego u- 
ważania wielu innych, a nas tępn ie  zde jm ie  je  c iekaw ość  
d ow iedz ieć  się cz eg o ś  to o te m ,  to o ow em , i tak  cel 
nasz  osiągniemy.

W szys tko  to czego  się dzieci dow iedz ia ły  o rozm aitych  
c z ąs tk ac h  świata f izycznego, z a trzy m u ją  raz em  z n az w a­
mi w pamięci,  i to stanow i m a te rya ł ,  z k tó rego  u rab iać  
i sk ła d ać  m ają  myśli.  Aby je  za ch ę c ić  i nap row adz ić  
do myślenia , nie po trze b u jem y  p raw ie  ż a d n y c h  zadaw ać  
sobie  trudów , bo już  n a tu ra  sam a d uszę  d z iec ięc ą  do te­
go  nakłania. C ałe  s ta ran ie  nasze  ogran icza  się tutaj na 
tem, ab y  dzieciom  jak  najw ięce j  m a te ry a łu  zeszukać  i 
pornódz z e b ra ć  do pam ięci,  bo im bogatsza  pam ięć, tem 
obfitsza będz ie  i ła tw iejsza  myśl. Dalej pow inniśm y w ska­
z yw ać  im w sp o só b  p ra k ty c z n y  (t. j. o p o w ia d a ją c  o r ó ­
żnych  rzeczach ,  rozm aw ia jąc ,  o d p o w ia d a ją c  na ich p y ta ­
nia, zapytu jąc ,)  ja k  m a ją  tego, co w iedzą  i pam iętają ,  użyć, 
jak  ł ą c z y ć  p o jedyncze  w y o b ra że n ia  i w y ra zy  w zdania, 
jak  je  rozróżniać,  po czem  poznaw ać sz y k o w n o ść  tego  
lub ow eg o  w y ra zu  do złożenia  myśli i t. d.

Dzieci m yślą  po w iększś j  części g ło śn o ,  d la  tego 
m a m y  zaw sze  s p o so b n o ść  p o p ra w ia ć  m ylne  ich sądy ,



fa łszyw e o tem lub ow etn  w yobrażen ia ,  a w reszc ie  w do ­
b r ą  p o rę  nak łan iać  je  do p rzypom inan ia  sob ie  różnych  
r ze czy ,  zm uszać  pon iekąd  do  nam ysłu  i zastanow ienia , co 
w szy s tk o  raz em  w zię te pob u d za  i z a c h ę c a  do myślenia. 
Częste  w y p y ty w a n ie  dzieci o różne  przedm io ty ,  z a c h ę ­
can ie  do opow iadań  co widziały, co  s łysza ły ,  o d g ry w a  
także  w a ż n ą  ro lę  w ćwiczeniu  myśli.

W iadom o, że  im silniejsze p rzedm io t  jaki na nas  robi 
wrażenie, tćm mocniój w draża  się w p a m ię ć ,  dla tego 
m ając  ćw iczen ie  pam ięci dziecinskie j na celu, powinniśm y 
d o b ie ra ć  na to m aterya łu ,  k tó ry b y  zdo ła ł  jak ieko lw iek  z ro ­
bić w rażenia  na  m łodz iuchnym  umyśle.

To sam o mieć należy na u w a d z e  p rzy  rozżarzan iu  
w yobraźn i ,  k tó ra  p rze d ew szy s tk iem  lubi obrazki św ie­
t la n e ,  p o ły sku jące  p ięknem i ba rw y ,  a pe łne  rozm aito­
ści i życia. W yobraźn ia  je s t  w  dziec iach b a rdzo  ży­
wa, po trzeba  jój za tem  tylko p o d d a w a ć  obrazki na wzo­
ry ,  p o d łu g  k tó ry ch  ona już  sa m a tw o rzy ć  będ z ie  nowe 
tkanki z tego, co znajdzie w pam ięci.  C zynność ta^n ie -  
tylko ożyw ia  p a m ię ć ,  ale z a ch ę ca  do zb ieran ia  więcćj 
w y o b ra ż e ń ,  barw , w yrazów , je d n e m  s ło w e m  m ate rya łu  
na takie  tkaniny. Tutaj jes t najstosowniejsza p o ra  roz­
budzen ia  także i fantazyi, k tó ra  jest, że tak  pow iem , kw ia­
tem  w yobraźni .  C hcąc  dzieci n ap ro w ad z ić  na tw orzenie  
ob raz ó w  m niej w ięcej fan tastycznych , ab y  po d sy c ić  czyn­
ność  um ysłu  i siłę r e p ro d u k c y jn ą  pam ięc i pow iększyć ,  
czynimy' to n. p. w ten  s p o so b :  ^

Józio patrza jno l ja k b y  to ślicznie w y g lą d a ł  ten  ogród ,  
g d y b y  był og rodzony  ży w y m  p ło tem  ze s a m y c h  róż,  
a w nim pe łno  na jp ięknie jszych  lewkonii, n a rcyzów , tuli­
panów, gw oźdz ików  i t. d. W  ś rodku  s ta łab y  szklanna 
a l tan k a ;  w tej altance pełno  ró żn y c h  p ta szków  w dużych  
kla tkach  z k o lo ro w y c h  pac io rków , a ty b y ś  im codzień  
d aw a ła  je ść  i pić. Za to p iękn ieby  śp iew ały .  B y ły b y  tćż 
i k ra śn e  maliny n ieda leko  altanki na je d n y m  rabatku , 
a na d ru g im  sam e ap rykozy ,  na t rzec im  ag re s t  i poże-  

czki i t. d. j
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Albo: Śliczny byłby  ten pokój, gdyby podłoga była
wysadzona w różne kwiaty ze samych kolorowych ka­
myczków, a błyszcząca jak zw ierciadło; a na ścianach, 
gdyby pomalowano same ptaszki, drzewa, zwierzątka, i t. d.

Do takich ćwiczeń mamy skarby n ieprzebrane w pię­
knej naturze, które  już same nęcą zm ysły dziecińskie i 
tyle tylko pozostawiają nam trudu, ażebyśm y dzieciom podali 
ich nazwy i nauczyli jak  mają te skarby do wiedzy swo­
jej przenosić. Zresztą postępować należy tak samo, jak 
przy zaostrzaniu ciekawości i pobudzaniu do myślenia. 
Temi ćwiczeniami obudzą się zarazem w duszy dziecię­
cej uczucie i zamiłowanie piękne, .a wskazuje świat pełen 
umysłowych roskoszy.

Nie mogąc zbyt się rozszerzać z naszym przedmio­
tem , podajemy szczegóły o sposobie ćwiczenia pamięci 
jak najkrócej.

Ciekawość dzieci objawiającą się w ciągłych pyta­
niach o najrozmaitsze rzeczy, należy zawsze zaspokajać, 
bo ona jes t  naturalnym bodźcem pamięci. Z drugiej 
strony niechaj wychow aw cy sami wskazują dzieciom ró­
żne przedmioty i zatrudniają niemi ich umysł; wreszcie 
niechaj dzieciom często zadają pytania stosowne do ich 
wiedzy, tym bowiem sposobem  zmuszają je do myślenia, 
a zarazem do powtarzania tego, co wiedzą, czem się pa­
mięć umacnia.

Ażeby dzieci przyzwyczaić do łatwego i prędkiego 
przypominania sobie różnych rzeczy, użyć należy sposo­
bu, który w przykładzie podajemy.

Mama ma zieloną suknię. Znasz więcćj zielonych 
rzeczy ?

Tu dziecko szuka w pamięci i powiada, co zielonego 
widziało, n. p. sałatę, liście, ogórki, trawę i t. d.

Patrz jak  ładnie czerwono i niebiesko pomalowana ta 
ławeczka!
* Widziałeś co więcej malowanego?

Tu dziecko znowu odszukuje w pamięci wszystkie 
przedmioty malowane, które  widziało.

Sokola Polska IV. 22
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Ten kam yczek ładnie się świeci. Znasz więcćj rz e ­
czy św iecących?  Koziełek ma rogi. Kto więcej ma 
rogi? i t. d.

Takich pytań tysiące można z ad aw ać ,  co dzieciom, 
z przyrodzenia gadatliwym, wielką sprawia rozrywkę. 
Trzeba takie rozmowy prowadzić z największą żywością, 
a coraz zmieniać przedmioty, okraszać tu i owdzie do­
wcipem, powiastkami; co nadzwyczajnie ożywia umysł 
dzieci i nietylko pamięć ich ćwiczy, ale i rozum i mowę,
a wiedzę zbogaca.

Wszystko cośmy dotąd powiedzieli, zastosować nale­
ży do dzieci 2 do 7 lat mających, t. j. do tych, które 
się jeszcze z książek uczyć nie zaczęły. Ćwiczenia po- 
wyżćj przytoczone stanowią niejako pierwszy stopień 
w rozwoju umysłu młodzieży i jeżeli pilnie prowadzone 
będą , przyczynią  się niewątpliwie do rozwinięcia um y­
słu i wprawienia go w żywy ruch, a rozszerzania pa- 
mięci.

Skoro dzieci zaczynają uczyć się z książek, nie na­
leży tych ćwiczeń poprzestawać, lecz owszem rozobszer- 
nić je  nowemi przedmiotami i uwszechstronić stosownie 
do więcćj rozwinionego umysłu. Nauka czytania szcze­
gólniej do tego sposobna ale me na pierwszej lepszej 
książce. Najstosowniejszą ku temu, bo właśnie według 
naszych pojęć i planów opracowaną, jest Ksit/ika do pier- 
tcszeyo czytania przez E. E/ktkowskifyo, szczególniej część 
II, którą dla tego każdemu polecamy.

Że nam chodzi tylko o wskazanie czem i jak pamięć 
ćwiczyć, nie wdajemy się w szczegóły, me zostające z nią 
w związku ścis łym ; a zatem nie wypada nam tutaj roz­
praszać się w w s z y s t k i e  zakątki umysłu i duszy ludzkiej, 
lecz omijać to wszystko, co do rzeczy naszej nie należy. 
Dla tego to mówiliśmy o ćwiczeniu myśli, podsycaniu 
ciekawości i wyobraźni tyle tylko, ile było potrzeba, ażeby 
wpływy ich na spotęgowanie pamięci wskazać i ozna­
czyć. W dalszym ciągu naszego pisma zachowam y te 
same względy i co do innych w ładz umysłowych.
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W stąp iw sz y  n a  d rug i  s top ień  ćw iczenia  pam ięci,  p o ­
s tę p u je m y  dalój w e d łu g  op isanej  już  m e to d y ,  ale o d s ła ­
n iam y co ra z  w ięcćj św ia ta  zm y sło m  m ło d z ie ń c z y m , s ię ­
g a m y  częściej w k ró les tw o  zw ierząt ,  roślin i kopalin po 
m a te ry a ły ;  p rzy p a tru jem y  s ię  bliżej i d łużej ró ż n y m  dzia­
łan iom  na tu ry  i jej p ło d o m ;  u w a ż a m y  różne  p rzedm io ty  
ze  wszystk iero , co  m a ją  w łaśc iw ego ,  nie tak posp ieszn ie ;  
w y m a g a m y  od  dzieci op isów  ró ż n y c h  rzeczy ,  w rażeń, u- 
c zuć  f izycznych  i t. d. J e d n e m  s ło w e m  p rz e d s ię b ie rz e ­
m y  ćw iczenia  o d p o w ie d n e  ro zszerzo n y m  dzia łaniom  d u ­
szy  dziecięcej.

Mimo to w szys tko , pam ięć  zaw sze  je dnak ie  je sz c z e  ma 
potrzeby , t. j. dos ta rczan ia  m ate rya łm  Lecz tutaj m ożem y 
dzieciom p o d a w a ć  do  pam ięc i nie już sa m e  cząstki całości,  
jak  na s topniu p ie rw szym , ale p o je d y n c z e  całostki ze 
w szystkiem i ich cząs tkam i.  Z arazem  ż ą d a m y  od nich, 
aby  m a te ry a ł  p am ięc io w y  należycie  p rze b ie ra ły ,  nim myśl 
z niego złożą ,  aby  p rzy  opow iadaniu  o jakiej rze czy  
nie p rzepom ina ły  g łó w n y c h  znam ion ,  o b ja w ó w  i t. p., j e  
dnem  s ło w e m  za cz y n am y  dzieci p rzyuczać ,  jak  m ają  u ż y ­
w ać  rozumu.

S k o ro  zaś  rozum  p o łą cz y  sw o ją  cz ynność  z w y o b ra ­
źnią i w arsz ta tem  myśli, zacz y n a ją  się  m a te ry a ły  w p a ­
mięci złożone mniej w ięcej p o rz ą d k o w a ć ,  i dla tego  nie 
w y b ieg a ją  p rzy  o tw ieran iu  s ię  tój ska rbn icy  bez  ładu. 
Inaczej m ów iąc,  dzieci mniej g a d a ją  n iedorzecznośc i  z rę ­
czniej sk łada ją  myśli,  lepiej um ie ją  pojm ow ać, ła tw iej się 
z d o b y w a ją  na  odpow iedz i  d łuższe  i dok ładne .  W szys tko  
to dzieje  się dla tego, że rozum  zaczyna  z a p ro w a d z a ć  
ła d  w pam ięci i s ta je  p rzy  niej jako  d o zo rca  i szafarz.

G dy  się  p rz e k o n a m y ,  że rozum  już  na d o b r e  r o z ­
wijać się  z a c z y n a , pow inniśm y d o p o m a g a ć  jego  w zro ­
stowi p rz e z  zapełn ien ie  pam ięc i  co raz  now em i p rzedm io  
tara i,  aby  miał czem  szafować i aby  go coraz  więcćj 
za trudniać. Musimy je d n ak ż e  i w te d y  p o s tę p o w ać  sy s te ­
m a ty cz n ie ,  w ed ług  zasad  p e d a g o g ic z n y c h ,  o p a r ty c h  na 
zna jom ości  psychologii ,  t. j. nie nauczać  dzieci tego, cze­
go je s z c z e  rozum ieć  nie m o g ą ,  ani też w ym ag a ć  od



nich, aby się uczyły rzeczy, których pożytku uczuć, ani 
celu pojąć nie są  zdolne.

Stósownie do wzrastającego rozum u, powiększającej 
się w yobraźni i wzbierania myśli, a rozszerzonój wiedzy, 
zaczynamy m ateryały  pamięciowe na użytek i pokarm 
owym pracownikom duchowym  przeznaczone, podawać 
dzieciom nie już ryczałtowo, jak na stopniu pierwszym, 
lecz porządkiem , aby im spamiętanie takiego mnóstwa 
rzeczy ułatwić. Ztąd powstaje podział całój nauki na 
oddziały; n. p. na historyą naturalną, historyą powsze­
chną, geografią, gram atykę i t. d.

Skoro ułożymy plan nauk, które uczniom wykładać 
zamyślamy, powinniśmy najprzód poznać stan ich umysłu, 
wybadać dokładnie co umieją, zważać pilnie co ich naj- 
mocniój zajmuje, a potem przystąpić do nauczania. Trze­
ba tu postępow ać jak najsystematyczniej; a system aty­
czność ta zasadza się na tem, aby z każdego oddziału nau­
ki w ybierać tylko to, co dzieci zająć zdoła, co mogą 

\ zrozumieć, co zatem łatwo więźnie w ich pamięci; a po­
mijać wszystko co albo zupełnie im jes t  obojętne, albo 
rozwojowi ich umysłu nieodpowiednie, bo to w  pamięć nie 
przejdzie, i czas by łby  darmo stracony. Co większa, jeżeli 
nauczyciel nie umie dobrać  materyału naukowego, jeżeli 
go nie umie podawać we formie umysłowi dzieci najod- 
powiedniejszćj, zn iechęcą  się do nauki. Szczególnićj pa­
miętać trzeba na tę prawdę, że czeyo nie rozumiemy, to 
nie zostaje w pamięci. Ztąd wynika, że aby rozszerzyć 
pamięć, należy pilnie ćwiczyć i rozum.

Ćwiczenie rozumu zależy na tem , aby dzieci każdą 
rzecz, klórój je  nauczamy, dokładnie pojmowały. A sko­
ro się do tego od małości p rzyzw yczają , będą  zawsze 
wszystko b rać  na rozum i tak same najkorzystniój wpły­
wać na rozwiększenie swej pamięci.

Na tym stopniu nie możemy jeszcze dzieciom wy­
kładać żadnych przedmiotów ściśle naukowo, t. j. dawać 
poględy na całe systemata nauk, poczynać od definicyi, 
od abstrakcyi, od wskazywania im osfaiecznych celów nau­
ki, lub pojedynczych przedmiotów; lecz postępować po-



winniśm y ciągle od  rz e c z y  p o je d y n cz y ch  do z łożonych , 
p rze ch o d z ić  szcz eg ó ły  ; a k ied y  tych  p o s ię d ą  już  z n a c z ­
ne z a p a s y ,  w te d y  dopie ro  w sk a z y w a ć  im ,  jak m ają  to, 
co umieją, ro z ró ż n ia ć ,  ja k  p o je d y n c z e  cząs tk i ze s taw iać  
w ca łość  i jak  p o z n a w a ć ,  k tó re  p rzedm io ty  do  t e g o ,  a 
k tó re  do o w e g o  oddziału  nauki należą. W szystko  to 
pob u d za  uczniów  do myślenia, kształci ich rozum , a prze- 
d ew szys tk iem  w p ły w a  na za p ro w a d z e n ie  ładu  w pam ię­
ci. G dy się  ten  jład za czyna  z a p r o w a d z a ć ,  p r z y b y w a  
m ie jsca  na n o w e  m a te r y a ł y ,  a myśli p ły n ą  ła tw ićj i r a ­
źniej,  bo  im pam ięć  już nie tak pom ięszany  i ró ż n o ro ­
dny p o d rzu c a  m a te rya ł .

S ko ro  d o s trze że m y  tak iego  s tanu w  duszy  dzieci,  
w s tę p u jem y  na s topień ćw iczenia pamięci,  t rzeci i ostatni. 
Odtąd' uczyć  się  m ogą  na pam ięć  wszystkiego, co im ka­
ż e m y ,  d o b ie ra ją c  w szakże  s ta rannie  p rz e d m io tó w  takich, 
k tó re  uczniom  do p rzy sz łeg o  za w o d u  nie tylko po trzebno , 
lecz ja k o śk o lw ie k  p rz y d a tn e  b y ć  m ogą.

Nie m oż em y  tutaj p rze ch o d z ić  p rzedm io tów  nauk i pa- 
m ięciowćj s z cz eg ó ło w o ,  bo te są  n iepo liczone ; lecz  m o ­
żem y  p odać  n iek tóre  uw ag i co do ćw iczen ia  pam ięc i  
w ogóle.

D ośw iadczen ie  u c z y ,  że  jeżeli p rz e d m io to w i,  k tó ry  
c h c e m y  za trzy m a ć  w p a m ię c i ,  nie p o św ię c im y  z c a łą  
u w ag ą  tego  z m y s łu ,  za  p o ś red n ic tw em  k tó reg o  do niej 
p rzechodzi ,  n a tenczas  albo go w ca le  nie za t rzym am y, a l ­
bo  też ledw o  się w niej u k a ż e ,  znika —  ja k  p a ra  na 
po le row anej stali. Otóż g łów nóm  s ta ran iem  naszóm  b y ć  
pow inno  ob u d zen ie  za jęc ia  w u c z n iu , b o  w tedy  z ca łą  
u w a g ą  c h w y ta ć  będz ie  to ,  ’co mu w pam ięć  w drażam y. 
S ą  p rz e d m io ty ,  k tó re  sa m e się w pam ięć  cisną, n. p. 
osob liw e dźwięki,  g łosy  p tasie  i z w ie r z ę c e ,  różne  zjawi­
ska n a t u r y ,  p iękne  form y i b a r w y ,  n iezw ycza jne  ry sy  
tw arzy  i postacie , m o c n e  w yrażen ia  myśli,  ja sn e  i do b i­
tne  p raw d y ,  i t. p. jdla t e g o , że  ro b ią  zwy kle m ocne  
w rażen ie  na  um yśle  lub zm ysłach . S postrzeżen ie  to jes t 
s k a z ó w k ą , że ab y  p rzedm io ty  ze  św iata  d u ch o w e g o  
w  p am ięć  uozniów  p rz e n ie ść ,  t rze b a  im n adać  p rzy n a j-



mnićj taką formę lub barw ę, albo też do takich uczepie 
je przedmiotów, k lóreby jakiekolwiek na ich umyśle zro­
bić m ogły wrażenie.

Że dzieci są  istotami z natury już bardzo zmysłowe- 
m i , dla tego s tarajmy się wszystko co można, uzmysło- 
wiać, aby tym sposobem łatwiej w nich obudzić zajęcie. 
Ucząc n. p. historyi naturalnej, pokazujmy im obrazy 
zwierząt i roślin; ucząc  geografii, lepsze im damy wyo­
brażenie o postaci z iem i, położeniu k ra jó w , w ó d , miast 
i t. d., jeżeli im to wszystko wskażemy na globusie i kar­
tach geograficznych. Bo wtedy wchodzą pojęcia o tych 
rzeczach dwoma zmysłowemi bramami do duszy i dla 
tego lepiej lgną do pamięci. Nauki moralne, praw dy i 
zdania filozoficzne podawajmy w powieściach, obrazkach, 
krasnych barw ach ; nauki estetyczne za pośrednictwem 
dzieł sztuk pięknych i t. p. Takim sposobem pojęcia 
czysto duchowe łatwiej się wciskają w pamięć, a u- 
czniowie znęcają się do czerpania w źródłach świata 
nadzmysłowego.

Przypominamy także, iż każdy przedmiot naukowy 
wykładany ustnie bardzićj młodzież zajmuje, niż nauka 
z książek. Co tóm się tłumaczy, że w słowach nauczy­
ciela staje się żywym, a w księgach jest martwym  i dla 
tego mniejsze robi wrażenie. Ucho jes t  daleko lepszym 
pośrednikiem pomiędzy przedmiotami ze świata um ysło­
wego, a duchem uczącego się, niż oko. Dla tego po­
wiedzieć można o mowie ustnćj, że jest arcym istrzynią  
duszy.

Aby uczniowie pamiętali l iczby, imiona ludzi, miast, 
gór, nazwy techniczne i t. p., należy te jednostki przy^- 
czepiaó zawsze do faktów, do miejsc, rzeczy i t. d. a 
nadewszystko często je powtarzać i przypominać Lo pi­
smem. to ustnie Skoro tylko uczniowie b ęd ą  mieć w pa­
mięci owe fakta, miejsca i przedmioty, do których liczby 
i nazwiska są przyczepione, łatwo im będzie przypo­
mnieć sobie razem z tamtemi i owe jednostki.

Z tego względu nie należy kazać uczniom u czyć  się 
na pamięć całych szeregów liczb, imion i t. p<, bo to
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j e  n u d z i ,  p a m i ę ć  t ru d z i  i m y ś l  t r z y m a  n a  u w ięz i ,  czyli z a ­
m ie n ia  s ię  w  c z y s t y  m e c h a n iz m .

C o d o  p o ję ć  a b s t r a k c y j n y c h ,  t e  na j iep ió j  w d r a ż a j ą  
s ię  w  p a m i ę ć , je ż e l i  l e g o  ro d z a ju  m y ś li  i w y o b r a ż e n ia  
r o z t r z ą s a m y  w e d ł u g  ich  s t o s u n k ó w ,  p r z y c z y n ,  s k u tk ó w  
i u ż y tk u .

P r z y  te m  w s z y s tk ić m  n ie  n a le ż y  z a p o m i n a ć  o ć w i ­
c z e n i a c h  r o z u m u  i w y o b r a ź n i  i o  p o b u d z a n iu  d o  c i e k a ­
w o śc i  u m y s ło w e j  i m y ś le n i a ,  b o  te  w ła d z e  c o r a z  w a ż ­
n ie j szy  i k o rz y s tn ie j s z y  w p ł y w  w y w i e r a j ą  n a  s p o t ę g o w a ­
n ie  p a m ię c i .

M ów il iśm y  d o t ą d ,  c o  p a m ię c i  d o  w z ro s tu  p o m a g a ,  
c z y l i  c o  j e j  w  o g ó le  j e s t  p o ż y t e c z n e ;  t e r a z  p o d a m y  w k r ó ­
t k o ś c i ,  co  n a  p a m i ę c io w e  w ł a d z e  s z k o d l iw ie  w p ł y w a  i 
o n e  o s ła b ia .

Je ż e l i  n ie  p r z y z w y c z a im y  d z iec i  d o  m y ś le n i a ,  je ż e l i  
ic h  c a łe g o  ż y c ia  d u c h o w e g o  nie b ę d z i e m y  p o d s y c a l i ,  n a ­
t e n c z a s .  s a m o  ć w ic z e n ie  p a m ię c i  n ie  n a  w ie le  s ię  p r z y d a ,  
b o  m a t e r y a ł y  w niej z a m k m o n e  p o m a r n ie j ą  d la  b e z c z y n ­
n o śc i  d u s z y ,  ani też  dz iec i  s a m e  w  s o b ie  nic nie w y ro b ią ,  
c o b y  d o  p o w ię k s z e n ia  tej s k a r b n ic y  p r z y d a ć  s ię  m o g ło .

Z w ią z e k  w ła d z  d u c h o w y c h  tak  j e s t  ś c i s ł y ,  iż k ie d y  
j e d n a  z n ich  z a s ł a b n ie ,  s ł a b n ą  i d ru g ie .  T ak  n. p. c z ło ­
w ie k ,  k tó r y  m a ło  p o s i a d a  w ia d o m o ś c i ,  m e  m o ż e  z d o b y ć  
s ię  n a  ob f i te  m y ś l i ;  k to  m a  s ł a b y  i n i e u k s z ta ł c o n y  r o ­
zu m , n ie  u m ie  k o r z y s t a ć  z teg o ,  c z e g o  s ię  n a u c z y ł ,  czyli 
n ie  u m ie  u ż y ć  z a s o b ó w  p a m i ę c i o w y c h ; k to  m a  c h ło d n ą  
w y o b r a ź n ią ,  n ie  z ło ż y  b u jn e j  m y ś l i ,  c h o ć b y  m ia ł  n a  o -  
c z a c h  m a t e r y a ł  ku  t e m u  p r z y d a t n y  i t. d  Z te g o  w y ­
n ika ,  ż e  k s z t a ł c ą c  j e d n ę  z t y c h  w ła d z ,  n ie  n a le ż y  z a p o ­
m in a ć  o d ru g ic h .

P r a w d a  to , ż e  lu d z ie  n ie  z  r ó w n e m i  na  ś w ia t  p r z y ­
c h o d z ą  z d o ln o ś c ia m i,  l e c z  p e d a g o g ik a  m a  dla  w szy .- tk ich  
j e d n a k o w e  z a s a d y  ; i d la l e g o  ć w ic z e n ie  p a m ię c i  t a k ą  s a ­
m ą  d r o g ą  i t a k ie m i  sa m ern i  ś r o d k a m i  p r z e p r o w a d z a ć  n a ­
le ż y  u w s z y s tk ic h  d z ie c i ,  c z y  m nie j  c z y  w ię c ó j  o d  n a ­
tu r y  u z d a tn io n y c h .  N ie  m o ż e m y  tu  j e d n a k  w d a w a ć  s ię  
w  o p i s y w a n ie  r ó ż n y c h  r o d z a j ó w  p a m i ę c i ,  a  m ia u o w ic ie



tę p y ch  z n a tu ry ,  ale ty lko  to p rz y to c z y ć ,  co pam ięci 
to ogóle s zkodę  przynosi.

Otóż pow iedz ie liśm y ,  że zapom ina jąc  o ksz ta łcen iu  
ró w nocześn ie  z pam ięc ią  i innych w ładz  duchow ych ,  w y ­
rz ą d z a m y  jćj przez  to zn aczną  szkodę.  Teraz  d o d a je ­
my, że  lenistwo um ysłow e ,  k tó ro  je s t  sku tk iem  albo z b y ­
tecznych  w y g ó d  f izycznych ,  albo zby tn ięgo  obarczan ia  
dzieci nauką  w m ło d y c h  latach , z rządza  s z k o d y  je szc ze  
w iększe .  Dla te g o  należy  dzieci ksz ta łc ić  rozsądn ie ,  nie 
p rze c ią ża ć  n igdy  n auką  i nie dozw alać ,  aby  życ ie  i w ła ­
dze zm y s ło w e  zby teczn ie  wybujały ,  na sz k o d ę  duszy. 
Z drugiój s t rony  nie t rze b a  m łodzieży pozw alać  p ró żn o ­
wania, us taw icznych  zabaw  i ro z ry w e k ,  zby tec zn e g o  na­
sycan ia  się  p o k a rm e m  i d ług iego  sypiania, bo  to rob i  ją  
oc ięża łą  i roztargnioną, a  za tem  pognęb ia  um ysł  i ham uje  
je g o  czynność.

W  końcu  i to nadm ien ić  trzeba ,  że jeżeli zby tecznie  
chw alim y  zdolności ,  naukę  i w iadom ości m łodzieży, m o­
ż e m y  przez  to  uczynić  j ą  za rozum ia łą  tak ,  że nab ie rze  
p r z e k o n a n ia , iż rzeczyw iśc ie  m orze nauki w y cz e rp n ę ła  
i o d tą d  r ę c e  opuści.  Zdarza  się  to cz ęs to ,  dla tego  o 
tóm wspom nieliśm y.

P rz y p o m in a m y  raz  je szc ze  czyte ln ikom  n aszy m , że 
pam ięć  je s t  p o d s ta w ą ,  na k tóre j ca ła  po tę g a  u m y s ło w a  
s p o c z y w a ,  czego  na j lepszym  d o w o d em  w sz y s c y  ludzie 
genialn i ,  o dznacza jący  się  za razem  o lb rzym ią  pam ięcią . 
Dla tego  za le ca m y  ja k  na js ta ranniejsze  jój ćwiczenie.

H. beldm anow iki.



Nauki tyczące gminy, życia ̂ zatru­
dnienia i stosunków wieśniaka.

(Ciąg dalszy).

n a u k a  s z e s n a s t a .
Hodowanie ziemniaków

Na jakim gruncie sadzić m ożna ziem niaki?
Prawie na każdym ; udają się tak na tęgich gruntach, jak 

na lekkich, a nawet na piasczystych, jeżeli tylko rok sprzyja.
Z tego względu są ziemniaki bardzo pożądaną rośliną, 

bo nie każdy ma tęgą rolę albo dobry ogród, s < . w f.
Ziemniaki z lekkich gruntów są nawet sm aczniejsze i 

trwalsze niż z gruntów ciężkich.

Które są  najlepsze gatunki ziem niaków .
Najlepsze gatunki ziemniaków są czerwone, polem okrą­

głe bladoróżowe z wierzchu a wewnątrz białe, wreszcie białe 
popękane, w ew nątrz żółtawe.

Jak się  uprawia ro lę pod ziem niaki?
Najlepiój się ziemniaki udają albo na św ieżój, albo na 

przeszłorocznój mierzwie. Jeżeli się ma sadzić na świeżój 
mierzwie, to najlepiej ją jeszcze na zimę w yw ieźć i przyorać. 
Zawsze órka zaczynać się powinna od podorania na zimę;

•) Patrz w niniejszym  pośzycie Szkółki: „U ittorya xiem niaków %"

Szkoła Polska IV.



po zimie lak d ługo  się orze  i radli, aż  s ię  ziemia należycie 
nie w yczyśc i i sk ruszeje .  A nie trzeba  z iem niaków  s a d z ić  
mokro.

Kiedy ziemniaki sadzić trzeba?
Z sadzen iem  nie t r z eb a  się zby t sp ie szyć ;  z iemniaki s a ­

d zo n e  n a w e t  około  ś. Jana  d o b rz e  się udają.

Jaka mierzwa jest  pod ziemniaki najlepsza?
N ajlepsza je s t  b y d l ę c a ; sad zon e  na ow czćj m ierzw ie  za 

nad to  s ą  w o d n is te ,  a s a d z o n e  na szlamie czyli na mulisku 
dostają  plam.

Nauczyciel. Jak się  powinno sadzić ziemniaki, czy  to 
p od, rydel, czy  pod radło, o tćm m ówić nie będziemy,  
bo to poznacie najlepiej w polu, gd y  się przypatrzycie  
jak dobrzy gospodarze robią.

Gdy już ziemniaki zasadzone są w polu należycie  
uprawnem , przy dobrćj pogodzie, cóż potem około nich 
robić trzeba?

G dy  zaczną  w y pu sz czać ,  w te d y  trzeba  je  d o b rz e  b ro n a ­
mi u w le c ,  aby  zielsko w y tę p ić ,  a w y pu szcza jąc y m  kiełkom 
do po m ó dz .  Kiedy zaś  całk iem  ju ż  kiełki na w ie rzch  w yszły ,  
w tedy  nim listki rozw ijać  się zaczną , trz eb a  je  o b rad l ić  miał­
ko ; p rzez  to ziemia się spulchni, zielsko zn ow u  w y tęp i  a  ziem­
niaki tak się o b sy p ią ,  że k rze  b ę d ą  się m ogły  d o b rz e  ro z ­
rastać. O b rad lan ie  m ożna kilka razy  je szcze  pow tó rzyć .]

Na co  szczególn ie  uważać potrzeba?
Na to ,  a b y  w o d a  nie s ta ła ;  bo k iedy  ziemniaki m ają 

zby tek  wilgoci, to najczęścićj od lego choru ją  i psują  się.

Na co trzeba zw ażać przy wybieraniu ziem niaków?
Najwięcój na to, ab y  je sucho, w  czasie pogody ,  s p r z ą ­

tnąć. S p rz ą ta n e  w  sło tę  gniją i p su ją  się. Jeżeli jes t  rok  
m okry  i inaczej s p r z ą tn ą ć  ich nie m ożna tylko w  niepogodę, 
w te d y  trz eb a  j e  zw ozić  i w y su sz a ć  n a  bo jow icy, a po tem  
dop ie ro  chow ać .

Jak się nalepiój przechowują ziemniaki?
W  k o p cach ;  trzeba  je ró w n o  i g rub o ,  na  18 cali ziemią 

p r z y k ry ć  i oklepać, a najtęższy m róz w y trzy m a ją .  Najwięcój 
ich gnije w  d o ła c h .

* Jaki plon ziemniaki w ydają?



N ajw iększy  ze w szystk ich  ro ś l in ;  g d y  się o b ro d z ą  w y ­
d a je  je d e n  z iam niak 50 a n a w e t  100. T rzeba  tylko d o b rze  
około nich ro b ić ;  bo szkoda i p racy  i z iem i, jeżeli się m a­
j ą  z m a r n o w a ć ,  w  ziemi zgnić, m okro  s p r z ą tn ą ć ' !  w  dołach 
popsuć .

S ą  ró żn e  sp o so b y  pom nożenia  i p o p raw ien ia  sobie  z iem ­
niaków. I tak n. p. k iedy  są b a rd zo  d ro g ie ,  to w y k ra w a ją  
tylko oczka i takie sadzą ,  albo łup iny  z oczkami. Kto ma m a ­
ły o g r ó d , może ziemię z reg u low ać  tak, żeb y  sk ru sza ła  jak  
w  inspektach, polem poko pać  d o łk i ,  na  sp ó d  do łku  n a sy pać  
d o b re j  m ierzw y, w sadz ić  na m ie rzw ę  tę ziemniak, ziemię przy- 
suć  i kopczyk  m ały  usypać .  Kiedy ju ż  ziemniaki pow sch od zą ,  
ro zk łada ją  się m łode  łętki w  koło kopczyka,  p rzy sy pu ją  się 
zn o w u  m ierzw ą i ziemią. Takim spo so bem  sadzone  ziemniaki 
w ydają  pod w ó jn y  plon: je d e n  w  ziemi, d ru g i  na w ierzchu  
ziemi w  kopczyku .  Możecie dzieci zrobić p ró b ę ;  to nic nie 
kosztuje tylko tro szkę  p racy  a ucieszy w as, g d y  znajdziecie 
polem  w  je d n e m  i d rug ićm  miejscu  ła d n e  ziemniaki.

W  ostatnich latach p rzy sz ła  wielka k lęska  na ziemniaki 
i ludzi p rze s tra sz ać  zaczę ła ;  bo  p ra w ie  w szędz ie  ziemniaki 
zaczyna ją  c h o ro w a ć  i gnić. Różni g ospo d a rze  p rzem yśliw a ją  
nad  tern , jakby  tem u  zaradzić .  Daj Bożo! a b y  wymyślili j a ­
ki sp osó b  sk u te czn y ;  bo jakże by  to była  ciężka klęska dla 
nas, g d y b y  ta uży teczna ro ś l in a , która miliony łudzi i zw ie ­
rzą t  żyw i, miała się zm arn ow ać .

NAUKA SIEDMNASTA.

Hodowanie w arzyw .

Buraki czyli ćwikła. Czy zn ac ie  buraki,  a lbo jak  
tu n a z y w a ją  ć w i k ł ę ?

Gdzież  w id z ie l iś c ie  buraki r o s n ą c e ?

W  ogrodzie i na polu.

Jeżeli s ię  p rzyp a trzy l iśc ie ,  to buraki w polu sa d zo n e  
s ą  z w y k le  o d m ien n e  od r o s n ą c y c h  w o grod zie .  D w a  
są  b o w ie m  g łó w n o  gatunki b u ra k ó w : b ia łe  i c z e r w o n e  
czyli  bure.

O p iszc ie  mi jak w y g lą d a  b u ra k ?
Z której c z ę ś c i  bu ra k ów  je s t  g łó w n y  p o ż y te k ?
Z k o rzen ia  tak jak  u z iem niaków .
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Jak iż  to je s t  ten  p o ż y te k ?

K orzeń b u ra k ó w  je s t  rów n ie  dla ludzi jak i d la b y d ła  i 
t r zo d y  p o ż y w n y m  p okarm em .

Czyście  s ły sz e l i ,  jaki je s t  g łó w n y  pożytek  z ćw ikły  
b ia łej ?

R obią z niój cukier.

Ć w ikła  m a  liście wielkie, so c z y s te  i du żo ;  czy  i z te ­
go liścia j e s t  jaki poży tek  w g o sp o d a rs tw ie ?

Liście ów iklane  jes t  w y b o rn ą  p aszą  dla  k ró w ,  k tóre  od 
niego da ją  du żo  i d o b reg o  mleka.

Je s t  w ięc  b u ra k  b a rd z o  uży teczną  roś liną  lak dla k a ­
ż d e g o  g o sp o d a rz a ,  jak  i d la każdej  g o sp o d y n i ;  p o t rz e b a  
za tem  poznać,  jak  h o d o w a n y  b y ć  powinien, a b y  jak  na j­
lepiej się udał .

A' na jp ie rw ,  ja k ż e  m yślicie  d z i e c i , czy  bu rak  je s t  
sw ojską ,  czy  tćż za g ra n ic z n ą  ro ś liną?

B urak  jes t zag ran iczną  ro ś liną j  g d y b y  b y ł  rośliną sw o j­
sk ą ,  z n a jd o w a łb y  się dziki na po lach  naszych. Buraki sp ro ­
w a d z o n o  do n a s  z obcych  k ra jów  tak jak  i ziemniaki, tylko 
p rędzó j  od z iem niaków . Ale jak  żyto, pszenica, latarka, p ro­
so i inne  uży teczne  rośliny z ob cych  k ra jów  do n a s  s p r o w a ­
d z o n e  już  się p rz ysw o iły ,  tak się p rzysw o i ł  i bu rak ,  i lak się 
p rzy sw o i  jeszcze  n ie jedna  uży teczna roślina, którój dziś w  n a ­
szym k ra ju  nie znamy.

Czy rośliny  s p ro w a d z o n e  z o b c y c h  k ra jó w  ty c h  tylko 
w y m ag a ją  sta rań ,  ile s ta rań  w y m a g a ją  swojskie, czy  też 

w ię c ó j?

S p ro w a d z o n e  rośliny w y m aga ją  w ięcój s t a r a ń ; dla tego 
i ćw ik ła  w y m aga  w ięcej s ta ran ia  około  siebie, aniżeli n. j>. 
t r a w a  na  łąk ach ,  ch rzan  i t. p.

A b y  się  ćw ik ła  obrodziła ,  jak ie j  w y m ag a  ro l i?

Najlepiój się ćw ik ła  uda je  na g run tach  gliniastych, i na 
g run tach  m oc n y ch  i niewilgolnych. Na zimnćj i wilgotnój roli 
n iszczeje. W  o g ro d ac h  za łożonych  ch oćb y  n a  lekkich g ru n ­
tach, ale d o b rze  d o p raw io n y ch ,  z zielsk w yczy szczonych ,  gno­
jem  p od sy co n y c h ,  ć w ik ła  także  się pięknie obrodzi.

Jak u p r a w ia ć  na leży  ziemię w polu pod  ćw ik łę?



W  polu sadzić można ćwikłę na świeżćj i na przeszło- 
rocznćj mlebzWie. Sadzona na przeszłorocznćj mierzwie lep­
sza jest na cukier.

Najlepiej rolę przeznaczoną na ćwikłę zaraz po żniwach 
zorać, aby się odleżała, potem na ś. Michał zradiić i uwlec, 
i przed samą zimą znowu zorać, składając! zawsze po dwie 
skiby na kupę. Aby woda na roli nie s ta ła ,  trzeba porobić 
przegony. Gdy tak spulchniona rola odpoczywa przez zimę 
aż do wiosny, doskonale skruszeje.

Jeżeli ziemia jest czysla, można zaraz ćwikłę sadzić na 
wierzch skiby.

Ale jeżeli rola nie jest jeszcze czysla i pulchna, tfzeba 
ją po zimie jeszcze raz w poprzek zradiić i uwlec,

'Nauczyciel. J ak  się sadzi ćw ikła na roli, p rzypa trzc ie  
s ię  dzieci sa m e  w polu; bo z tego w ięce j  się nauczycie ,  
niż g d y b y m  w am  opisa ł i opow iedz ia ł .  P am ię tać  tylko 
t rzeba,  a b y  nie sadzić  g łęb ie j  ćw ik ły  nad  cal.

G dy nas ien ie  pow y p u szc za ,  cóż w tenczas rob ić  trzeba?
Gdzie więcćj niż jedna roślinka czyli rozsada z ziarna wy­

rosła, tam trzeba wszędzie ją  pow yryw ać a po jednej tylko 
zostawić. W yrw aną można wsadzić tam, gdzie nic nie ze­
szło, albo na próżnym zagonku w ogrodzie.

Jak ież  po lem  s ta ran ie  oko ło  ćw ik ły  b y ć  p o w in n o ?

Głównie trzeba teraz czyścić rozsadę ze zielska i ziemię 
poruszać, albo motyką, albo pługiem (ekstirpatorem). Gdy 
się tak kilka razy zielsko wyniszczy, sama tylko ćwikła się 
rozrasta i nad ziemię wystaje.

K iedy  się  już  ćw ik ła  bu jn em  p o k ry je  liściem , cóż 
w ten c za s  rob ić  m o ż n a ?

Można liście z brzegów obrywać i daw ać krowom jako 
wyśmienitą paszę ,  a k row y dobrze doić będą. Nie trzeba 
tylko środkowego zrywrać liścia.

Ile w y d a ć  m oże  j e d e n  m ó rg  ć w ik łą  o b sa d z o n y ?
Gdy się ćwikła obrodzi, wydać może 300 ,  zwyczajnie 

zaś około 100 cetnarów.
Możecie więc sobie dzieci wystawić, jak wielki mieć mo­

żna pożytek z ćwikły, która jest w yborną  paszą przez całą 
zimę dla maciórek, dla krów, dla wołów, dla trzody. Krowy 
od niej dużo mleka dają, owce dostają tłustej wełny, a ma- 
ciórki dużo pokarmu dla jagniąt.

t A G E L L ,

O f l A C O V I E N S I S



C ukrow a ćw ik ła  jes t  za s łod ka  dla cz łow ieka, a lepsza 
dla b yd ła  i na  c u k ie r ;  c ze rw on a  je s t  sm acznym  i zd ro w y m  
dla cz łow ieka  pokarm em .

Brukiew. Jak  się upraw ia  ziemię pod b r u k i e w ?
U p raw a  pod  b ruk iew  je s t  p ra w ie  taka sam a, jak  pod 

ćwikłę . Najlepićj u da je  się i na lżejszym gruncie ,  na jakim  
nie b a rd z o  ró śćb y  chciała ćwikła .

Jak się chodzi  oko ło  b r u k w i ?
Zasieje się nasienie  na d o b rć j  ziemi w og ród ku ,  a polćm 

rozsadę  p rz e s a d z a  się albo w  ogrodzie ,  albo na polu.
Pam iętać  t rzeba ,  że  brukiew' więcćj o g rzeb yw an ia  po trze­

buje ,  aniżeli ćw ik ła ,  lecz nie trz eb a  jćj całk iem  p rz y s y p y w a ć .

Jak  się p rze ch o w u je  b r uk ie w  przez z i m ę?
P o n iew aż  b ru k iew  jes t  mniej t rw a ła  od  ćw ik ły ,  przeto  

trzeba  j ą  n a jp ie rw  s p o t rz e b o w a ć ;  gdy leży na w ie rzchu  ziemi 
w  k u p ach ,  p rędk o  gnije. Najlepiej się trzym a w  dołach.

Jaki j e s t  uży tek  z b r u k w i ?
S łuży  na pokarm  dla ludzi i jako  d obra  pasza dla bydła .

Rzepa. W s za k że  znacie dzieci d o b r z e  r z e p ę ?  Któż 
j ą  ch c e  o p i s a ć?  Czćm się różni od b r u k w i ?

R zepa  nie je s t  tak p o ż y w n a  ro ś l in a ,  jak  b ru k iew  albo 
ćw ikła ,  ale b a rdzo  pożyteczna, a to dla lego, że nie w y m ag a  
tak d o b rego  g run tu  i tak s tarannej u p ra w y ,  ja k  b ru k ie w  i 
ćwikła .  R zepę siać można po oziminie tego sam ego roku  
w  ściernisku.

Jaki  j e s t  poży tek  z r z e p y ?
R zepa je s t  sm acz n ą  w a rz y w ą  dla cz łow ieka ,  a dla k ró w  

w yśm ien itą  paszą , szczególnie w  jesieni.
K row y da ją  od rzepy  dużo  i żyznego mleka.
Rzepę, b ru k ie w  i ć w ik łę  m oże i pow in ien  każdy ,  choć­

by najmniejszy go sp o d a rz  h o d o w ać  nietylko w ogrodzie  ale i 
na polu. Dla ćw ik ły  może w y b ra ć  mały k aw a łek  ziemi a d o ­
b rze  go d o p r a w i ć ; b ru k iew  zasadzić  m oże albo p rzy  k apu- 
stniku, albo gdz ie tam kolw iekbądź ,  czy to między oziminą, czy 
między ja rzyną ,  czy na k a w a łk u  łąki, gdzie się t r aw a  w ypala ,  
czy n a d  s t a w k ie m ;  rzepę  zasiać może na jakim ob ran y m  k a ­
w a łk u  po sp rzą tu ien iu  oziminy. Nie wiele to ziemi zabiera, 
nie wiele p racy  kosztuje, a poży tek  je s t  w ielk i; m ożna k ro -



worn d a w a ć  d o b rą  p aszę  p rzez  c a ły  rok, a za  to mieć dużo 
mleka, m asła  i sera.

Kapusta. W arzywo to znamy w s z y s c y  bardzo d o­
brze. Czem s ię  kapusta różni od ćw ikły , brukwi i
rzep y?

B ruk iew , rzepa  i ćw ik ła  ro sną  w  k o rze ń  i z lego ko­
rzen ia  je s t  g łó w n y  p oży tek ;  kapu s ia  zaś  rośn ie  w  liście, k tó ­
re  się m ocno  w  tęgą  g ło w ę  z a w ija ,  i z lego liścia g łó w n y  
je s t  pożytek . Im lepiój kapusta  się uda ła ,  tym potężniejsze 
ma g łow y.

Jak się zbiera nasienie kapuściane?
Gdzie się to nasiene s ie je ?  —  k ied y ?
Cóż się  robi z rozsadą kapuścianą?
Na jakim gruncie sadzą kapustę?
Dla czeg o  kopią tak g łębokie  bruzdy?
Co można sadzić po brzegach zagonów ?
Kiedy kapustę sprzątają ? —  Cóż z nią potem ro­

b ią ?  —  Jaki z niej jest  p o ż y t e k ? ~ N a  co używają g łó ­
wek, na co liścia obranego, na co g łąb ów  ? —  Dla cze­
go gosp odyn ie  liście i g łąb y  s u s z ą ? — Jak przyrządzają  
kapustę do kiszenia?

Czy jest jeden  tylko gatunek kapusty?
Jes t kilka ga tunków , g łów ne  są d w a :  pospolita i włoska. 

W łoska  kapu s ta  jes t smaczniejsza, ale kisić jćj nie można.
Jak  w szy s tk ie  rośliny, tak i kap us tę  m ożna  coraz więcćj 

udoskonalać ,  co raz  mieć w iększą  i smaczniejszą.

Jakie jeszcze  rośliny należą do gatunku kapusty?  

Sałata, jarmuż i kalafiory.
Czy i te w arzywa ‘m ieć jn oże  i powinna gospodyni  

wiejska?
O w sz e m  w  każdy m  og rod z ie  i og ródku  mieć m ożna i 

p o w in n n o  się mieć sałatę ,  ja rm u ż  i ka laf io ry ; bo sa ła ta  p r ę d ­
ko rośn ie  i da je  ch ło d z ą cą  i sm acz n ą  w  lecie p o t r a w ę ;  j a r ­
muż m ożna ja d a ć  z im ą i latem, ja k  kapustę .  Często kobiety 
w y d a ją  dużo p ieniędzy na s a ł a t ę , k iedy nie ma na  p rzed e -  
żn iw k u  co jeść,  chociażby  bez  t ru d u  m ogły  mieć w ła sn e  w a ­
r z y w o  z o g ró d k a  sw ego . Albo lóż zb iera ją  w  biedzie  leb io ­
d ę  i inne  z ie lsk a ,  i tóm żyw ią  p racu jącego  ciężko w  polu



m ę ż a ,  dz ieci  i s ieb ie .  Z am ias t  n ę d z n e j  i n i e z d r o w e j  leb io d y  
i j a k i e g o ś  in n eg o  z ie lska  , d o b r a  ż o n a  i d o b r a  g o s p o d y n i  d a ­
w a ć  p o w i n n a  m ę ż o w i  i d z ie c io m  w ł a s n e g o  h o d o w a n i a  .sa ła tę ,  
j a r m u ż ,  ogórk i ,  r y c h ł ą  k a p u s t ę  i i n n e  p o ż y w n e  w a r z y w a .  'C o  
w ięcó j ,  g d y b y  w ie js k a  k o b ie c in a  p i ln ie  p r a c o w a ł a  w  o g r ó d k u ,  
g d y b y  z a m ia s t  w y g r z e w a ć  s ię  n a  s ł o ń c u ,  o g r o d e k  s k o p a ła ,  
w y m i e r z w i l a ,  z a s i a ł a ,  p e ł ł a  i p o l e w a ł a ,  m o g ła b y  co  ty d z i e ń  
n a  t a r g  z a n ie ś ć  d o  m ia s ta  k o s z  ś w ie ż y c h  w a r z y w : s a ła ty ,  re -  
d y s e k ,  o g ó r k ó w ,  sp in a k u ,  j a r m u ż u ,  k a la f io ró w  i in n y c h  o g r o -  
d o w in .  W  m ieśc ie  to c h ę tn i e  k u p ią  i d o b r z e  z a p ł a c ą ,  a  za 
te  p i e n i ą d z e  m o g ła b y  d o b r a  g o s p o d y n i  k u p ić  k a w a ł e k  m ięsa ,  
k a w a łe k  o k r a s y  i n ie  z ie lsko  a le  p o ż y w n ą  p o t r a w ę  z an ie ś ć  
m ę ż o w i  w  po le ,  k tó ry  c ię ż k o  p r a c o w a ć  m usi .

N iech a j  s ię  ty lk o  p o s t a r a  o n a s ien ie  n a j le p szć j  s a ł a t y :  s ą  
tak  p ię k n e  g a tu n k i ,  że  s a ła ta  d o b r z e  p i e l ę g n o w a n a  d o s ta n ie  
t a k ie  p r a w i e  g ł o w y  j a k  k a p u s t a .  I l e ż b y  to za  t a k ą  s a ł a t ę  g o ­
s p o d y n i  z e b r a ć  m o g ła  p i e n i ę d z y  w  m ieśc ie .  S a ł a t ę  m ie ć  m o­
ż n a  w  o g r ó d k u  p r z e z  c a j ą  w i o s n ę  i lato.

J a r m u ż  z a s a d z o n y  w  o g r o d z ie  k u  k o p c o w i  l a l a ,  d o s t a r ­
c zy  p r z e z  c a łą  j e s ie ń  i z im ę  s m a c z n e j  j a r z y n y ,  a  ty m  j e s t  le 
p sz y ,  im  b a r d z i e j  go  m r ó z  p rz e jm ie .

L. t r     • >

Ogórki. J a k i e j  z i e m i  w  o g r o d z i e  w y m a g a j ą  o g ó r k i ?

W y m a g a j ą  d o b r z e  u p r a w i o n e j ,  p u l c h n ć j ,  si lnój i su ch ó j  
z iemi.  L u b ią  b a r d z o  s ło ń c e  i c iep ło ,  a  g n o ju  n ig d y  d la  n ich  
n ie  z a n a d to .

K i e d y  s i ę  s a d z ą  p e s t k i  o g ó r k o w e ?

W  m a ju ,  k i e d y  j u ż  z iem ia  w y s c h ł a ,  w y g r z a ł a  s ię  i k ie d y  
nie p o t r z e b a  się  j u ż  o b a w i a ć  m r o z ó w .

J a k '  s i ę  s a d z ą  p e s t k i  ?

P o n i e w a ż  o g ó rk i  b a r d z o  s z e ro k o  s ię  r o z p o ś c i e r a j ą ,  p rz e to  
ro b ią  s ię  z a g o n k i  n a  d w a  ło k c i e  s z e r o k i e ;  p r z e z  ś r o d e k  z a -  
g o n k a  w  d ł u ż  ro b i  s ię  r o w e k  n a  d w a  d o  t rze ch  ca j i ,  w  le n  
r o w e k  k ł a d z i e  s ię  z d r o w e ,  j ę d r n e  p e s tk i  i p r z y s y p u j e  z iem ią .

J a k i  u ż y t e k  m i e ć  m o ż n a  z  r e s z t y  z ie m i  n a  z a g o n -  

k a c h ?

M o żn a  z a s a d z ić  s a ł a t ę ,  a n im  o g ó rk i  s ię  r o z p o s t r ą ,  j u ż  
s a ła ta  w y r o ś n i e  i s p r z ą tn i e  się.

C ó ż  p o t e m  r o b i ć  t r z e b a  o k o ł o  o g ó r k ó w ,  g d y  j u ż  p o -  

w s c h o d z ą  i r ó ś ć  z a c z n ą ?



T rzeba  je  pilnie pleć i na w ieczó r  p o d le w a ć ,  a ró ść  b ę ­
d ą  jak zagaj.

Ja k i  j e s t  p o ż y te k  z o g ó r k ó w ?

J e d z ą  [się w  mizeryi i k iszone . Kiszone t r z y m a ć  m ożna  
przez ca ły  rok, ale najlepsze są w lecie, k iedy panu ją  w ielkie 
upa ły .  D obra  go spodyn i  mieć w ten czas  p o w in n a  p rzez  całe 
g o rączk i  k iszone ogórki dla męża i czeladzi.

Ogórki są  b a rd zo  poży teczną  w a r z y w ą ;  m ożna je  p rzez 
ca łe  lato z ry w a ć ;  ied w o  dziś jed n e  obe rw iesz ,  już  ju tro  d ru ­
gie są  now e. D obre  gospodynie  m o głyby  p rzez  ca łe  lato 
mieć w d o m u  ogórki i s p r z e d a w a ć  w mieście. Za ogórki 
z jed n eg o  niewielkiego zagonka m ożna p rzez  lato kilkanaście 
zeb rać  złotych.

Banie czyli dynie. W  c z e m  s ą  b a n ie  p o d o b n e  do  
o g ó r k ó w ,  a w  c z e m  s ię  od  n ich  r ó ż n i ą ?

Na jak ie j  z iem i s a d z ić  t r z e b a  b a n i e ?  <

N a żyznej, ciepłćj i pulchnój.

L u b ią  b a n ie  c h łó d ,  c z y  t e ż  s ł o ń c e ?

Słońce  i św ieże  pow ie trze  jes t  im nieodbicie po trzebne. 
Najlepiej sadzić  banie  ta k ,  żeby  się m ogły  ro zpośc ie rać  n. p. 
na p łocie ,  na parkan ie  lub tym podobnie.  Poniew aż dosta ją  
b a rd zo  długich łę tów , przeto m ożna je  na  płotach, na niskich 
chlew ikach rozp ośc ie rać ,  a w iszący  ow o c  ma dostatek ś w ie ­
żego pow ie trza  i s ł o ń c a , i nie gnije. Miło w ten czas  patrzeć , 
jak  ogrom ne banie  w iszą  na p ło tach  aibo leżą na niskich d a ­
chach .  Poniew aż  się d ad z ą  w ciągać  na pło ty , prze to  nie za­
b ie ra ją  wiele miejsca w ogródku  i dla tego je w  każdym  cho­
ciażby najm nie jszym  o g ró dk u  sadzić  można.

J a k  i k ie d y  s ię  s a d z ą  b a n ie  ?

S a d z ą  się w  maju z iarnka czyli p es tk i ,  k tóre  pierwój 
p rzez  ca ły  dzień w  w odzie  m o cz y ć  trzeba .

J a k  p o w in n o  s ię  b a n ie  p i e l ę g n o w a ć ?

T rzeb a  je  często po lew ać, osobliwie w tenczas k iedy mają 
o w o c ,  bo  b a rd zo  wiele po trzebu ją  wilgoci.

J a k  w ie lk i  ro ś n ie  o w o c ?

S ą  tak wielkie g a tu n k i , źe  jed n a  bania w aży  około  c en ­
tnara .

Ja k i  j e s t  z  n ic h  u ż y te k  ? 

Szkoła Polska V.



Jedzą się w  mleku gotowane; ale większy jest jeszcze 
z nich użytek dla b y d ł a , bo są żyzną i obfitą dła niego 
paszą.

Ze wszystkich roślin, które u nas rosną, bania czyli dy­
nia , albo jak w Wielkopolsce mówią korbal, wydaje najwię­
kszy owoc. Ten owoc jest różnego kształtu i koloru: są ba­
nie okrągłe, spłaszczone, podłużne, białe, zielone, żółte i prę- 
gowate. Podobno i cukier robić można z bań.

llelony i arbuzy są mniejsze od bań a większe od ogór­
kó w ,  ale smaczniejsze jak jedne i drugie. Mają bardzo 
przyjemne mięso i sok , i jedzą się surowo. Melon i arbuz 
są roślinami południowymi i dla tego u nas na gruncie się 
nie udają , tylko je można hodować w inspektach pod okna­
mi. Na Ukrainie rosną arbuzy i melony na polu.

Kto mieszka blisko jakiego wielkiego miasta a ma ogrodu 
k a w a ł ,  ten może zakładać inspekla i hodować w nich a rb u ­
zy, melony i wszystkie rychle w arzyw a ,  jak rzodkiewki, sa ­
łatę, ogórki. W dobrych inspektach są te nowalijki już na 
Wielkanoc, kiedy nawet w ogrodach ledwo się zaczyna p ra ­
cować. Za mendel lak rychłych ogórków płacą w wielkićm 
mieście po trzy ,  cz tery , sześć a nawet więcej złotych. Ró­
wnież dobrze płacą za sałatę i redyskę z inspektów.

Kto mieszka blisko miasta, powinien hodow ać w swoim 
ogrodzie także szparagi, pory, selery, rychłe groszki, groch cu­
krowy i inne delikatne warzywa, ponieważ takowe można do­
brze spieniężyć w wielkich miastach. Nie będę was dzieci 
uczy ł,  jak się te warzywa pielęgnują, bo tylko ci mogą się 
tóm zająć, którzy mieszkają blisko miast, a tacy najlepićj zro­
bią , gdy się tego nauczą od pierwszego lepszego ogrodnika.

Cebula jest roślinka w każdym domu potrzebna i nawet 
w  małych miasteczkach pokupna. Dla tego powinna cebulę 
sadzić każda gospodyni w swym ogródku. W  Pakości pod 
Inowrocławiem prawie wszyscy mieszkańcy głównie z ce­
buli się utrzymują. Kto tylko tam ma kawałek ziemi, czy to 
przy domu, czy w  polu, uprawia go pod w arzywa, a głównie 
pod  cebulę. To lóż naokoło całej Pakości gdzie spojrzysz, 
widzisz latem cebulę jak zboże. Przez całe lalo noszą mie­
szczanie z Pakości w arzyw a świeże co targ do Inowrocławia 
na sp rzedaż ,  a w zimie beczkami w yw ożą cebulę i nasienie 
do Bydgoszczy i Torunia, za co piękny grosz zbierają. W Pa­
kości mogłyby się wszystkie nasze gospodynie uczyć,  jak to 
pilnie i wytrwale pracować się powinno w ziemi. Widzia­
łem tam, że niektóre gospodynie mają tylko jeden wielki za­
gon ziemi za miastem, a na tym zagonie prawie od rana do 
wieczora p racu ją ; skoro dzień już są na polu, ledwo jeść 
ugotowały mężowi i dzieciom, już sadzą, pielą i pracują około
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swych w arzyw  ; za lo tóż przez cale lato z jednego albo 
dw óch zagonów w polu sprzedają w arzyw a.

Jakiej ziemi p o tr z e b a  pod  c e b u lę ?

Cebula lubi grunt tłusty, dobrze poruszony, a zielska wy­
czyszczony i wilgotny ale nie za mokry.

K iedy  t rze b a  u p raw ić  ziemię pod  ceb u lę ?

Powinno się na jesień ziemię skopać i wygnoić mierzwą 
dobrze zmacerowaną.

Jak  się p ie lęgnuje  c e b u la ?
Po zimie, skoro się tylko da w ziemi robić, [trzeba n a ­

sienie cebulowe posiać i p o g rab ić , a najlepiej żelaznemi gra­
biami. Gdy cebula wschodzi,  trzeba j ą  często pod lew ać ,  a 
gdy już  nieco podrośnie,  trzeba ją  tam gdzie za gęsto po- 
wschodziła pow yryw ać, a posadzić tarn, gdzie są  próżne 
miejsca. Potem trzeba ją  jak najczęścićj pleć i na wieczór 
podlewać, jeżeli deszcz nie pada.

Cebula róść powinna nie w  łodygę, tylko w korzeń ; aby 
więc pożywienie szło nie w łodygę tylko w korzeń, trzeba 
w iipcu łodygi przydeptać. Kiedy się dobrze i pilnie robi, 
to główki cebuli tak pięknie i gęsto w yrosną ,  że jedna d ru ­
gą wysadza.

Kiedy się  pow inno  ce b u lę  s p r z ą ta ć ?

Nie prędzej, aż liście zupełnie zżółknie i zwiędnie ; za ry ­
chło sprzątnięta nie jest trw ała .

Jak  się  d o c h o w a ć  m ożna nas ienia c e b u lo w e g o ?

Wybierze się kilka zdrow ych i dużych cebul i wsadzi 
się takowe na początku maja w dobrze uprawioną i wymierz- 
wioną ziemię; z tych wyrosną grube i wysokie łodygi z g łó w ­
ką napełnioną nasieniem. Łodygi trzeba przywiązać do koł­
ków, aby ich wiatr  nie połamał.

W ym ieńc ie  dzieci w szys tk ie  p o t r a w y ,  do  ja k ich  się 
cebuli  u ż y w a ?

Cebula jest sprow adzona  do nas z Egiptu.
Czosnek, należący do rodzaju cebuli, pochodzi także z po­

łudniowych krajów i rośnie w naszych ogrodach. Jestto bar­
dzo użyteczna roślina z pow odu swego mocnego zapachu. 
Czosnek wzmacnia słabo żo łądk i,  odpędza robaki z kiszek i 
w czasie zaraźliwych chorób chroni od zarazy. Warto go 
więc także w' ogrodach hodować.



Pietruszka. O p is z c ie  rni d z ie c i  p i e t r u s z k ę ?
Ja k i  j e s t  p o ż y te k  z  p ie t ru s z k i ?  —  d o  c z e g o  s łu ż y  

n a ć ?  —  d o  c z e g o  k o r z e ń ?
J a k i e g o  g r u n t u  w y m a g a  p i e t r u s z k a ?

Mocnego, pulchnego i g łęboko  sko p a n e g o ;  im głębiój zie­
mia up raw ion a ,  tym w iększy  rośnie  ko rzeń .

K ie d y  s ia ć  t r z e b a  n a s ie n ie  p ie t ru s z k i?

Zaraz z p o z im k u ,  jak n a jry ch le j , bo późno w schodzi.  
Sieje się na w ie rzch  ziemi i przygrab ia .

J a k  j ą  t r z e b a  p ie l ę g n o w a ć ?

Pietruszka nie w y m aga  w iele  z a c h o d ó w ; trzeba  ją  tylko 
z zielska ch ęd o ży ć  i p o d le w a ć ,  jeżeli je s t  sucho. W  ziemi 
m oże b y ć  do późnćj jesieni, bo nrf m róz je s t  w y trzy m ała .

J a k  s ię  p r z e c h o w u je  p ie t ru s z k a  p rz e z  z im ę  ?

Nać się o b r z y n a ,  zostawia się tylko k o ro n a ,  ko rzeń  się 
oczyszcza  i p rzech o w u je  w  suchym  piasku w  sklepie.

J a k  s ię  d o c h o w a ć  m o ż n a  n a s ie n ia ?

Marchew. J a k  t r z e b a  p i e l ę g n o w a ć  m a r c h e w  ?

Tak samo jak p ietruszkę . M archew  udaje  się nieomal na 
k ażdy m  g runc ie ;  każda  w ięc  gospodyni m a rc h e w  siać może 
i p o w inn a .

Jak i je s t  p o ż y te k  z  m a r c h w i ?

M archew  je s t  n a jzd ro w szą  dla ludzi ja rzyną .
Croch ogrodowy pieszy i tyczkowy ró w n ież  bardzo  uży te­

czn ą  je s t  rośliną og ro do w ą , bo udaje  się na każd ym  gruncie, 
a dużo w y d a je  ow ocu .  Po trzeba  s ię  ty lko posta rać  o takie 
g a tunk i ,  k tóre najw ięcćj o w o c u  w ydają .  Groch o g ro do w y  
nie lubi zimna i dla lego sadzić  go trzeba  dopiero  w  maju.

Chrzan należy także do ogrodow in  i w  każdym  ogrodzie 
z n a jd o w a ć  się pow inien , bo m ożna  go albo w  d om u u ż y w a ć  
albo s p r z e d a w a ć  w  mieście, a nic  ła tw ie jszego ,  ja k  chrzan  
p ie lęgnow ać .  Zasadzi się ;kilka k o rzo nk ów  w ziemię i bez 
k łopo tu  c h rzan  rośnie.

( Dalszy ciąg nastąpi.)



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

POZNAŃ. Przy sem in a ryu m  d ucb o w n ó m  w  Poznaniu  ma 
po dobno  w k ró tce  p rzy jść  do sk u tk u  obok teologicznego fakul­
tet filozoficzny.

—  D ow iadu jem y s ię ,  że  na sobotn iem  posiedzeniu  rad y  
gminnej miasta Poznania  (d. 9. c z e rw c a )  ostatecznie  postano­
w io no  za łożyć i na p rzysz łą  W ielkanoc o tw orzyć  sz ko lę  rea l­
ną. U rządzona  ma być  w-edług planu, k tó ry śm y  ju ż  daw nie j  
poda l i ,  t. j.  s k ła d a ć  się będ z ie  z 6 k las ;  w  trzech niższych 
b ę d ą  o sobne  oddzia ły  polskie i o sob ne  n iem ieck ie : trzy zas 
klasy w y ższe  b ę d ą  p o łączone  i w y k ła d  w  nich będzie  w  \  
po polsku a w  |  częściach po niemiecku. Bliższe szczegóły
0 tej uchw ale  rady  gminnej poznańskiój podam y w  następnym  
zeszycie pisma naszego.

—  Z prow incyi nie rnamy żadny ch  w iadom ośc i szkol­
nych : ani o odby tych  egzam inach roczn ych  na W ielkanoc po 
szk o łach  e lem en tarnych ,  ani o zgrom adzeniach pedagogicznych
1 k on fe ren cyach  nauczycie li ,  ani o o d p raw ian ych  majów kach  
nauczycieli z d z ie ć m i , ani leż o nowTo p rzeg lądan ych  i gdzie 
n iegdzie  zmienionych eta tach szkolnych. Mimo w ielokrotnych 
s tarań , nie potrafil iśmy do tychczas po zyskać  sta łych k o re s p o n ­
d e n tó w  z prow incy i .  C zu jem y, jak  wiele pismo nasze na tern 
traci, ale nie my, tylko ła sk aw i nasi czytelnicy zaradz icby  te­
m u mogli.

—  ZawTakaw ały  : posada  nauczycie la  katolickiego w  Ż a ­
bnie w  pow iec ie  ś rem sk im ; posada  nauczyciela  ewangielickie- 
go w  Kromolicach w  pow iecie  k ro to sz y ń sk im ; d ru ga  p o sada  
p rz y  szkole katolickiój w  mieście Kobylinie; posada  katolicka 
nauczycielska w Cbroszczynie  w  p ow iec ie  oda lano w sk im  i k a ­
tolicka p o sad a  nauczycielska w  Czylczy pod Jarocinem .
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GÓRNY SZLĄSK. Na zgromadzeniu towarzystwa agro­
nomicznego i leśnego w  Opolu dnia 6go marca r. b. zarząd 
tegoż, w osobie dyrektora instytutu agronomicznego w  Pro- 
skau p. Heinricha, miał długą, drukiem ogłoszoną mowę, 

której obszernie dowodził ,  że  mowa polska w  Górnym  
Szląsku  je s t główną przeszkodą materyalnego ubóstwa i 
braku oświecenia przemysłowego wśród tam tejszego ludu j 
aby więc byt ludu górnoszląskiego poprawić, uw aża  za  je ­
dyny środek zniem czenie go zupełne p rzez  szkołę i kościół. 
R adzi za tem , aby w szkołach elementarnych tylko po nie­
miecku uczono i aby księża z  ambon tylko niemieckie do 
ludu miewali nauki. Treściwie i z godnością odpowiedział 
na to osobnym drukowanym okólnikiem p. Koschiitzki z Wiel­
kich Wilkowic, członek wyżój rzeczonego towarzystwa, radząc,  
aby zamiast około miliona polskiój ludności po niemiecku, ra ­
czej niemieccy przybysze (Ś in tm t ig l tn g e )  uczyli się po polsku, 
iżby na lud górnoszląski bezpośrednio w pływ ać mogli. —  
W iadom o, że rząd odstąpił od fałszywćj maksymy germani- 
zowania ludu górnoszląskiego i nakazał w szkołach uczyć po 
polsku. Książę biskup wrocławski również usilnie się o to 
s ta ra ,  aby księża górnoszląscy uczyli się po polsku i w pol­
skiój mowie ludowi słowo boże głosili.

LW ÓW . Gazeta Lwoicska  w  dalszym ciągu statystyk 
zakładów naukowych w  Galicy i podaje wiadomość o zakła­
dzie lekarsko-chirurgicznym, instytucie technicznym i szkole 
realnój we Lwowie. Instytut techniczny podzielony jest na 
2 wydzia ły : techniczny i handlowy. W wydziale technicznym 
wykładają obok nauk realnych, mechanikę i bu d o w n ic tw o ;  
w wydziale handlowym  rzeczy tyczące się handlu, jako: p ra­
wo handlowe i w ek s lo w e ,  przepisy cłowe i monopolu pań ­
stwa, jeogralią handlu, znawstw7o tow arów  i t. p. Językiem- 
w ykładow ym  w obu wydziałach jest język niemiecki. Szko­
ła realna równa się [tutejszym szkołom miejskim wyższym. 
Kurs je s t  dwuletni, a uczą w niej: religii, matematyki ele­
mentarnej, jeografi i , języków nowoczesnych i t. d. Dwa te 
zakłady tworzą niejako całość, w której się młodzież do k a ­
żdego "zawodu życia praktycznego dokładnie usposobić może.

KRAKÓW. Czytamy w  „Czasie* ważne ogłoszenie księ­
garni i w ydaw nic tw a dzieł katolickich i naukowych w Kra­
kowie, które w całości tu załączamy.

„W  gospodarstwie wiejskiem u nas, jest pew na ilość p o ­
mniejszych i bezcennych produktów, które giną bez korzy­
ści, a które przecież zagraniczny przem ysł zużytecznia. Do 
tych należą:
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„S zczecin a , pióra z e  sk rzy d e ł gęsich i  gruba wełna.
„Chcąc przeto nastręczyć właścicielom ziemskim sposo­

bność pozbywania w zwyż pomienionych artykułów, a razem 
otworzyć sobie szersze pole działań księgarskich, ofiaruję 
przyjmować w zamian za książki dane po sumiennych cenach, 
szczecinę grzbietową, 1. j. szczecinę z grzywy (wyrywaną), lunt 
jeden wiedeński po zip. 3 czyli kr. 45 m. k., a nawet zip. 4 
czyli 1 fl. m. k. (wedle gatunku).

„Grubą wełnę po złp. 2 czyli 30 kr. m. k., a nawet za
lepszą złp. 3 czyli 45 kr. m. k.

„Za 1000 piór ze skrzydeł gęs ich ,  pierwszych z brzegu, 
t. j. najgrubszych i długich, złp. 6 czyli 1 złr. 30 kr.

„Księża proboszcze zajmąjący się wychowaniem dziatwy 
wiejskiej, nauczyciele szkółek, właściciele większych i mniej­
szych posiadłości,  zbierając te produkta dotąd dla nich bez 
pożytku trwoniące się, przyjdą z łatwością do książek szkól- 
nej, naukowćj i moralnój treści, a oprócz tego.

„Każdy dostawiający 100 fnt. szczeciny lub wełny otrzy­
ma od każdego centnara jako praemium książek wedle w ła­
snego wyboru i bezpłatnie za złp. 40 czyli złr. 10 m. k.

„Tego rodzaju handel zamienny następujące przedstawia

„1) Niedostępna dzisiaj (z p o w o d u  braku pieniędzy) dzie­
ła na u k o w o -re l ig i jn e  i m oralne, oddane za produkt mało ce* 
Diony, r o zsze rz ą  się po kraju, i m iędzy ludnością o św ia ty  po­
trzebującą. . ,

„2. Gospodynie nasze zbierając produkta, które się do
dziś dnia marnowały, uczyć się będą nader potrzebnej w tych 
nvncaoH P7płnnśr.iczasach ^ z ę ^  . prQ{lukcyi zagr<iniczDych dotąd

gotówką drogo opłacanych, w ysyłać będziemy nasze krajowe 
produkta, w  rubrykę dochodów nigdzie nieliczone.

i .  W końcu: W ydaw nictwo dzieł katolickich i nauko­
wych, które pomimo starań , pracy i nakładów założyciela, 
tw arde przebywa chwile, będzie mogło tym sposobem utrzy­
mać się, i w coraz użyteczniejsze dzieła zaopatrywać krajo­
w ą publiczność. A więc: W ydawnictwo tę zamianę produkcji  
ogłasza i nieodwołalnie w  tycie w prow adza od Igo Maja 
1852 r.”

PARYŻ. Z korespondencyi C zasu  Krakowskiego  poda­
jemy szczegóły niektóre tyczące się szkoły polskićj w  Bati- 
gnolles. Szkoła ta założona r. 1842 a dla braku funduszu 
licząca początkowo tylko 17 uczniów i 3 nauczycieli, wzrastała 
od roku do roku zasilana darow izną prywatną i wsparciem 
rocznem rządu francuzki6go. Liczy ona w  r. b. uczniów prze­
szło 180, nauczycieli i osób do adminislracyi należących prze-
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silo  40. Będąc zrazu pod dyrekcyą rady złożonej z byłych 
wojskowych, o pedagogice wyobrażenia nie mających, w czę­
ści tylzo malej odpowiadała zadaniu swemu. Dopiero od r. 
1847 oddana pod dyrekcyą pana Klimaszewskiego, byłego 
ucznia Gródka, z powołania pedagoga i filologa, podniosła się 
pod względem nauki i dążności.  Dzieci nieumiejące ni czy­
tać ni pisać przyjmuje do klasy elementarnej, którćj kurs jest 
dwuletni. W  nićj uczą: religii, czytania i pisania polskiego i 
francuzkiego, kaligrafii, rachunków praktyczuycli, gymnastyki
1 rysunku linearnego. Po ukończeniu kursu elementarnego 
uczniowie przechodzą do klas właściwych podzielonych na
2 w ydz ia ły :  niższy i wyższy, z których każdy po 3 ma kla­
sy Wydział niższy przygotowuje młodzież do wyższych klas 
lyeeuin francuzkiego, wydział wyższy jest uzupełnieniem jego.

W obu wydziałach uczniowie oprócz przedmiotów obję­
tych programem francuzkim, uczą się języka polskiego, nie­
mieckiego i angielskiego, literatury, history i i jeograhi polskiej, 
śpiewu, gymnastyki i rysunku.

w t- * -

r o z m a i t o ś c i .
P o d a je m y  kilka  c h a r a k te r y s ty c z n y c h . '  w y j ą tk ó w ,  ty cz ą c y c h  

s ię  w y c h o w a n i a  ko b ie t ,  z  l is tów  z n a n e g o  Jo ze fa  d e  Maistre  
p i s a n y c h  d o  c ó rk i  s w e j  K o n s t a n c j i :  .

Pvtasz mię kochane dziecko, przeczytawszy długie 
moie’ kazau'ie o naukowości k o b ie t , dla czego płeć la n igdy  
nie może w zn ie ść  się nad  m ierność. Pytasz mię o przyczy­
nę rzeczy nieistniejącej, z którą się nigdy nawet me odzywa- 
łem. Kobiely bynajmniej nie są na mierność skazane, pizeci- 
wnie n i o g ą  po szczytność sięgać, ale pa szczytnosc niewieścią. 
Każde stworzenie powinno stać w  swojem miejscu, i tylko 
takiei pragnąć doskonałości, jaka się zgadza z jego naturą. 
Mam tu pieska nazwiskiem Biribi, wielce pociesznego; gdyby 
mu lóż przyszło do głowy dać się osiodłać i okiełznać w chę­
ci wożenia mię na wieś, tak samo żleby mi usłużył, jak  wierz­
chowiec twojego brata, gdyby się mu zachciało wskoczyć mi 
na kolana, i pić kawę z mojej filiżanki. Błędne to w yobra­
żenie pewnych kobiet, którym się z d a je ,  że me można ina­
czej odznaczyć się, tylko w sposób mężczyznom przyzwoity. 
Najfałszywsze to wyobrażenie objaśniłem ci przykładem o

a I r n n i i lpiesku i koniu.
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„Gdyby piękność jaka zagadła mię była przed dw udzie­
stu laty : czy kobieta może być lak wielkim jenerałem jak 
mężczyzna? wręcz odpowiedziałbym: o .  bezwątpienia. G y- 
byś paui dowodziła armiq, nieprzyjaciel padłby ci do nog, 
tak samo, jak teraz padam przed tobą; nikt nie śmiałby strze­
lać, a ty wesz łabyś do nieprzyjacielskićj stolicy przy odgłosie 
skrzypców i tamburynów. Gdyby mi znowu rzek ła : k tó i
mi zabroni tyle być biegłą w  astronomii co N ew ton? —  O d­
powiedziałbym jćj z rów ną  szczerością: zapewne ze nikt nie 
wzbroni.  Bierz tylko pani te leskop, gwiazdy poczytają sobie 
za wielki zaszczyt, że ich tak śliczne lornetują oczy, i pewien 
jestem, że ci wygadają wszystkie swoje tajemnice. Oto w ten 
sposób mówi się do kobiet wierszem a nawet i p r o z ą , lecz 
ta co to weźmie za dobrą monetę, niewiele rozumu pokaże. 
Jakżeż ty się mylisz kochane dziecko, mówiąc o zb y t pospo • 
lite j za s łu d ze  rodzenia  d z ie c i! Rodzić dzieci, p raw da  to tyl­
ko trud i bó l;  lecz największy zaszczyt tworzyć m ężów , a 
sztukę tę kobiety lepiój umieją niż my. Czy ci się zdaje, że 
byłbym wdzięczniejszy twej m atce ,  gdyby zamiast urodzić 
twego brata, skomponowała była romans? Lecz urodzić brata, 
to niedość w ydać  go na świat i do kołyski włożyć; ale na 
tern s ę k , żeby zeń zrobić zacnego m łodz ieńca , wierzącego 
w  Boga i niebojącego się armat. G łówną zasługą niewiasty 
jest rząd  dom u, uszczęśliwienie męża, pocieszanie go ,  doda­
wanie mu serca, a nadewszystko wychowanie dzieci, czyli two- 
rżenie mężów. Zresztą kochane dziecię, w  niczem me trzeba 
p rzesadzać; mojćm zdaniem, kobiety niepowinriy w  ogóle od­
daw ać się umiejętnościom, któreby przeszkadzały pełnieniu 
ich obow iązków , jak znowu daleki jestem od | eS°i aby je 
w  grubej niewiadoroości zostawiać. ' Poznanie literatury pię­
knej, moralistów', wielkich m ówców , oto dość dla ukształce- 
nia kobiety.

Mówiąc mi o edukacyi kobiet, jako tłumiącćj geniusz, me 
zwracasz na to u w a g i , że to nie z wycbowhuia ta niemoc 
wynika, lecz że jest winą niemocy, gdy takie wychowanie 
cierpi. Gdyby był jaki kraj amazonek, którymby się zachciało 
sprowadzać sobie małych chłopców i wychow yw ać icb tak 
jak kobietę, wierz mi, niedługo mężczyźni wzięliby górę i ama­
zonki b ra łyby  rózgami. S ło w e m ,  niewiasta me może być 
wyższą tylko’ w sposób niewieści.”

Z w ielką  rad ośc ią  o d e b ra ł e m ,  córko moja, ostatni twój 
list bez daty. Znalazłem w nim wiele  sz lachetnych  u czuć  i 
p ię k n y c h  postanow ień .  Całkiem zgad zam  się z t o b ą ; kto szcze

Szkoła Polska IV.



rze czego chce, zawsze osiqgnie; lylko nie ma nic trudniej­
szego jak chcieć. Nikt nie może wiedzieć jaką jest  sita woli, 
naw et w  sztukach. Opowiem ci historyą sławnego Harissona 
z Londynu. Byt to so b ie ,  w  początku zeszłego w ieku, m io­
dy chłopak uczący się ciesielstwa gdzieś na prowincyi,  gdy 
właśnie parlament ogłosił nagrodę 10,000 funt. szt. dla tego, 
któryby wynalazł zegarek do wyrachow ywania długości jeo- 
graficznych (jeżeli kiedy cię zobaczę nie omieszkam jaśniej to 
wyłożyć). Harrison powiedział sobie: zyskam tę nagrodę, i 
odrzuciwszy topór i hebel, przybył do Londynu, przystał do 
zegarm is trza,  pracował lat czterdzieści, i otrzymał nagrodę. 
Cóż ty na to Konstancyo? Tak umieć chcieć to sęk.

„Lubię łacinę, prawie tyle co i niemczyznę, ale zdaniem 
mojćm za późno brać się tobie do tych języków. W twoim 
wieku umiałem Wirgilego i jego towarzyszy na palcach, a już 
tę naukę uprawiałem najmniój od pięciu lat. Usiłowano zna- 
leść tak zwane łatwe m etody , ale to czcze b łazeństw o, nie 
ma bowiem łatwćj metody do nauczenia się rzeczy trudnych. 
Najlepsza t a ,  aby się zamknąć, nikogo do siebie me w p u ­
szczać i pracować. Odkąd zaczęło daw ać nam przepisy, jak 
to należy uczyć się języków umarłych, nikt ich nieumie; a to 
najśmieszniejsza, że właśnie ci co ich nie umieją , gwałtem 
chcą dowieść niedostateczności metod używanych przez nas, 
którzy te języki umiemy. Powiadasz, że Wolter wyrzekł (ni­
gdy a,o nie czytałem całego, a od lat trzydziestu nie czytam 
go w'cale), jako kobiety zdolne są to w ykonać, co mogą w y­
konać m ężczyźn i i t. d .j jest to zapewne grzeczność powie­
dziana jakiój pieknój damie, lub też jedno z tysiąca głupstw 
jakich nagadał w swojóm życiu. Rzecz wcale się ma prze­
ciwnie. kobiety w żadnym  rodzaju nie zrobiły arcydzieła. 
Nie stworzyły ani Iliady, ani Eoeidy. ani Jerozolimy wyzwolo- 
nćj, ani Atali, ani Mizantropa, ani Świętoszka, ani Panteonu, 
am kościoła ś. Piotra, ani Wenery medycejskiej, ani Apolla 
belwederskiego, ani Perseusza, ani Rozprawy o historyi po- 
wszechnój, ani Telemaka. Nie wynalazły ani algebry, ani te­
leskopów, ani szkieł achromalycznych, ani pompy do gasze­
nia ognia, ani warsztatu do robienia pończoch i t. d . ;  za to 
robią coś większego niż to w szystko: na ich łonie kształci 
się rzecz najprzedniejsza w świecie: oto uczchcy człowiek i 
uczciwa niewiasta. Jeżeli panienka przyjęła dobre wycho­
w an ie ,  jeżeli jest posłuszną, skrom ną, pobożną, wychowa 
dzieci na swoje podobieństwo i stworzy najznakomitsze dzieło 
na świecie. Jeżeli nie idzie za mąż, nie utraca nic ze swej 
wartości w ew nętrznej,  i zawsze tym lub owym sposobem 
może pożytek szczepić w  około siebie. Co się zaś tyczy 
nauki, rzecz to wielce niebezpieczna dla kobiet. Nie słyszą-



Jem p ra w ie  o uczonćj kobiecie, k tó rąb y  nauka  nie  zrobiła  nie­
szczęś l iw a  albo przynajm niej śm ieszną .  Zbytek nauki w y ­
staw ia  ie zw ykle  na n iebezpieczeństw o n iepodobam a się ró ­
w nie  m ężczyznom  jak  kobietom : m ęż c zy zn o m , którzy me lu ­
bią mieć takich w sp ó łz aw o d n ik ó w , a kobietom, k tóre  nie chcą 
żeby  ktoś je p rz ew y ższa ł .  Nauka z na tu ry  swojój luh. po­
pis Yi p u b l ik ę !  na pychę  k ażdy  z nas choruje. W tern tez 
n a iw iek szy  s k r u p u ł ;  poniew aż kobieta me może b y c  uczoną 
K . i . J  eh bS pod  w a ru n k ie m ,  4e .  ty le  a ia r a n n i .  » k rv -  
w a ć  będz ie  skarby  sw ej uczoności,  o ile my us i łu jem y w sze i-  
kiemy sposoby  p o p isy w a ć  się niemi.

Oryginalna inslrukcya przepisana nauczycielom p r z e z  
pewnego księdza inspektora sz-kolneyo.

J»ka dow o ln ość  jeszcze^'niekiedy zdarza  się  u n as  w  s to ­
s u n k a c h  księdza inspektora  do nauczyciela , szko ły  niechaj 
posłuży  za d o w ó d  nas tępu jący  ustęp  z k u rend y ,  k tóra  p rzy ­
p adk iem  w p a d ła  mi w  ręce, a k tó rą  p ew ien  ks iądz  (w ym ie­
nić eo nie chcę) w y d a ł  do sw oich  nauczycie li:

8 . . . Na czas latowej pory  -  m ów i ow a kuren-
da — w następnie  w yszczególnionym sposobie  i po rządku ,  
szkoła  p rzed  i p o p o łu d n io w a , o d b y w a ć  się będzie  z uczniami

° d d ™ ) Codziennie od godziny 7 rano ^  ro; P " cznie i t ^ ać 
będzie  do 11 godziny, n. b. dzieci od h do 10 lat, od 11 go- 
dżiny nausa  dla JJP an ó w  Nauczycieli.

O d 12 godziny po łudnia  do 2 p o p o łu d n iu  t r w a ć  bę-

dZI0 ^ g o d z i n y  do 4 popo łudn iu  szkoła  zw ycza jna  co ­
dzienna  o d b y w a ć  się będzie .

4) W k ażdą  Środę, i Sobo tę  (g d y  p ra w n a  nie zajdzi 
p rzeszkoda*) po ukończeniu  szkoły  pasterskićj o 2 godzinie, 
s tosow nie  do in s t ru k c j i  szkolnej czas wolny od szkoły .

S zan ow ny  inspektor szkolny nakazuje  w ięc  nauczycielom 
8 (w yraźn ie  O Ś m )  dziennie godzin u czy ć  w szkole i 
w ś ró d  la ta ,  w śró d  u p a łó w ,  bez w zg lędu  na rozliczne. prace  
w roli i ogrodzie  tak nauczyciela jak i ro d z icó w ,  którzy j 
w iadom o p rzez  lato dzieci n iezbędnie  do p o t n o c y  polrzebują^ 
Ins lrukcya  szkolna zupe łn ie  m ną  liczbę godzin nauk. w ś .ó d  
lata przep isu je .  R adz i l ib yśm y , aby  insp ek to r  sam p rzez  mie­
siąc uczy ł dzieci p rzez  H godzin dziennic  . j e d n ę  tylko^ go­
dzinę poświęcił na w yp o czy n ek  i posilenie s ię ,  a jeżeli się

*) Co to ma znaczyć, tego wcale nie rozumiemy.



—  ( 9 2

p rzek o n a ,  że to z korzyścią  tak dla dzieci ja k  i dla  niego, 
na tenczas nic nie będz iem y  mieli p rzociw  jego ro zp o rzą d ze ­
niom. Łatwiej coś nakazać , jak  sam em u  zrobić.

Podobny  nakaz, n iem ogący  nic innego mieć na  celu, jak  
tylko n ie ro zsąd ne  p rzeciążan ie  p racą  i dokuczenie  nauczyc ie ­
lom, tym więcćj raz i ,  że pożąd ana  harmonia p om iędzy  księ­
dzem  i nauczycielem i w za jem ne  przyjacielskie  w sp ie ran ie  się 
w  p racy  mającej je d e n  ostatecznie  cel, co raz  się w ięcej u nas 
ustala.

Skanowane szko ły  w Pakości.
Żyje jeszcze  wiele osób, a  szczególnie księży, którzy na­

uki s w e  odebrali u księży re fo rm a tó w  w  Pakości. Nie b ę ­
dzie  dla nich o bo ję lnćm  dow iedz ieć  się nas tępu jących  his tory- 
czno-s ta tys tycznych  wiadomości*) o b y łych  szkołach w Pakości.

W czasie, k iedy księża reformaci **) szkołę sw o ją  w P a ­
kości, w  K ujaw ach  otworzyli,  miasto to nie należało ju ż  do 
Polski.

Założenie lej szkoły uchwalili o jcowie reform aci na kon- 
gregacyi w  Koninie dnia 15 lipca 1787 złożonej i ułożyli tak 
dla p ro feso rów  jako  i dla m łodzieży statut. W n a s tęp ny m  za­
raz  roku otworzyli j ą  w klasztorze, a później nieco w y b u d o ­
wali dla niej dom  osobny  murow:anv, w  którym na dole i na 
górze mieściły  się klasy. Lubo pod p an ow an iem  prusk iem , 
szkoła  ta o d w ied z an ą  była  je d y n ie  od samej tylko m łodzieży  
polskiej, śmiało ją zatem liczyć można do polskich zak ła d ó w  
n auk ow ych .  Najświetniejsza jej ep o k a  by ła  na począ tku  b ie ­
żącego  tv ieku, p o d  rządam i księdza S u ro w ie c k ie g o , refor­
mata, znanego antagonisty Krasickiego i pomocnika w iernego 
księdza a rcy b isku pa  Raczyńskiego w  sze rm ie rs tw ach  jego z r z ą ­
dem  Księstwa W arszaw skiego  i f rankm asonam i.  Za rz ą d ó w  
ks. Surow ieckiego b y w a ło  tu po kilka set m łodzieży . P ra w d ę  
w yzn ać  je d n a k  należy, że szkoła księży re fo rm atów  w Pako­
ści należała do- na jgorszych  ins ty tu tów  n au ko w y ch  w  daw nej 
Polsce; księża  bow iem  reformaci,  n iemając sami należycie 
usposobionych  cz łonków  zgrom adzenia  sw e g o  na nauczycieli, 
nie pow o ływ ali  na nich ludzi św ieckich lub też  k ap łan ó w  li­
czonych z innych zg rom adzeń .  Szkoła  kss. re fo rm a tó w  w Pa­
kości is tnąw szy  lat około 30, zam knię tą  została  p rzez rząd  
prusk i po roku 1820.

*) W yję te  z d z i e ł a :  H is to rya  szkó l p rzez  Józefa Ł ukaszew icza .
**) Do Pakości sp row adz i l i  k s l j ż y  r e fo rm a tó w  M ic h a t , G asper  i 

P aw et  Dzialynscy, dz iedz ice  m ias teczka za panow an ia  W ładys ław a IV, 
d a ro w a w s z y  im s a ó j  patac,  o g ró d  i plac o b s z e rn y .  P a łac  p r z e r o b io ­
n y m  zostat  na k lasz to r ,  ale do  dziś dnia  są  w m o ra c h  jego  ś lady p i e r ­
w ia s tk o w e g o  p rzeznaczen ia .


